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Samobójstwo 


Kraków, 6. października. 
Jeszcze wojna Światowa była w pełnym 


toku, jeszcze istniała monarchia austryacka, gdy 
w ówczesnej Galicyl padło hasło: „Odbudowa 
kr 


Hasło to rozbrzmiewa dotąd i panuje ze 
znaczną siła nad umysłami, 
| Niczanrzeczenie materyalna odbudowa 


kraju jest koniecznym i kardynalnym warunkiem 
łstnienła | rozwoju państwa polskiego. ale równo” 
rzędnie, a może nawet przedewszystkiem należy 
nam zabrać się z całą energia do moralnej 
odbudowy społeczeństwa ł rządu. 

Musimy powiedzieć sobie z heroiczną 
otwartością tę prawdę, którą każdy widzi. ale 


mało kto chce wyznać -=~ musimy sobie powie” | 


dzieć tę prawdę. że po tylu latach wojny moral 
ność jednostek | społeczeństwa całego clerpiuła 
znacznie. 

Całe rzesze dotknięte zostały jakąś przera- 
żającą Prostracyą duchową, jakąś niemocą m o- 
falną. bezwładem energii. 

Ludzie ci znoszą cierpliwie wszystkie ka- 
tusze Stanu obecnego. toną w bezczynności 
Lezekają 2 beemuślną wizara że tomsęwreszcie 
skończy. 

Pracują, jeżeli pracą nazwać można konieczre 
spychanie z dnia na dzień roboty przy najmniej- 
szym wysiłku. 

Jest to bieg zegara o resztkach połama- 
nych sprężyn. 

Ludziom tym wystarcza kęs chleba, byle w e- 
getować. Tepa bezmyślność ogarnęła tę rzesze, 
których życie jest raczej półsnem a nie jawą. 

Inni pracują nawet bardzo- energicznie, ale z 
jedyną i wyłączną myślą o zysku o jak naj w i ęk- 
szym zysku, choćby nielegalnym a nawet, 
zbrodniczym. Bozacić się za wszelką cenę — 
oto ich hasło. Ideały społęczne, to rupiecie 
dla nich — zysk wszystkiem. 

Są tacy ludzie wśród wszystkich warstw i za- 
wodów. jest ich więcej niż może znieść Spole- 
czeństwo bez największę szkody dla siebie,” 

Ludzie pracujący ze świądomościa celów, zna- 
l poz granicę między dobrem osobistem a ozólnem. 
to wyjątki, 

A między nimi coraz częściej w óci zlagzają się tacy» 


EYE cf ke a= 
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Samuels. Szopka. Nasze misye: 


Kraków, 13 października. 

Z młodych lat przypominam sobie książki za- 
wierające opowiadania o wysyłaniu zakonników 
misyonarzy do Afryki, Australli ; wschodniej Azyi 
) Rozumiąłem, że Europa próbuje zaszczepić 
€ywilizacyę p murzynów noszących garnitury 
składające się z przepaski na biodrach | zabijają 
cych na śniadanie swego bliźni: /9, przyrależnego 
do szczepu Botokudów, na obiad imurzynkę senz- 
galską a wieczorem jakiego małego papuasika. 
Jaki jednak mają cel l przeznaczenie misye 
wysylane bez Przerwy do Polski tego rzeczywi- 
cie dociec nie mozę. 

Początkowo cieszyły nas mundurv francuskie 


Cz; angielskie jako widomy znak zgruchotania 


| 


Kraków. 14, października 1910. 


którym zaczynają ręce opadać ze strasznego Znie- 
chęcenia. 

Mniej odporni chcą już szukać ratunku... w 
emigracyi. 

Chcą uciec z ojczyzny gdzieś w daleka za 
granicę, przed anarchią, jaka zapznowała w 
duszach ludzkich. 

Jest to rodzaj samobójstwa moraltiego. 

Nigdzie w Polsce nie widzimy jeszcze tej p r 4- 
cy, tych wysiłków. tych celowych zabeegów, któ- 
re Świadczyłyby: że organizm społcczęy przecho- 
dzi wprawdzie ciężkie przesilenię, jednakże nie 
utracił zdrowia. 

Tak jest na wsi — tak w mieście. Kak jest we 
wszystkich dziedzinach pracy. 

Tę anemię duchową. tę prostracyę, ten 
uwiąd sił twórczych widzimy równie: w rządzie, 
we wszystkich jego organach. począwszy od mini- 
sterstw, a skończywszy na prowincyonal- 
nych władzach najniższych. 

Jedni spychają robotę z dnia na dzień i tych 
jest legion. 

Inni pracują i odznaczają się ogromną ruw 
chliwością I energią w identyfikowaniu 
własnego iuteresu z iniefesem publicznym. Tych 
/ jest więcej niż może znieść państwo pcewołane nie- 
dawno do życia. 

Ludzie zaś świadomi swojej niezmieftnej o d po- 
wiedzialności, muszą często ręce załamy- 
wać na widok swoiej bezsilności 

Bezwładne społeczeństwo — bezwład- 
ny rząd 

I skądże ma wyjść inicyatywą do pracy 
twórczej? 

Kto ma ruszyć bezwładną bryłę spole 
czna? 

Rząd, który jest bezwładny?» 

Pozostaje Sejm! Heureka! ' 

Pusta złuda. 

Ten suwerenny Sejm jest ciałem rbwnie b ez 
władnem. 

Potrzebny jest rząd, któryby się stał klerowni- 
kiem tego Seimu, który przychodziłby na posiedze- 
nia z inicyatywą, a nie z bierną chęcią 
słuchania wyrzutów. 

Musimy znależć wyjście z be zw ła du trzech 
ciał: społeczeństwa, rządu i ol EA ają CLR OE 


Mae 


iz młodych lat. Śniadanie u dzikich. Misyonarze europejscy. 


„Nieśmiertelny: Morgenthau i koszgrny 


| Rózia Sperling i Kerner. Niepożądani medycy- 


germańskiej przemocy | nawiązania przyjaznych 
stosunków z Europą zachodnią. 

Dziś jednakowoż dziwić i to mocno dziwić ste 
musi, że potężne, przodujące tysiącłetnią kulturą 
w środkowej Europie państwo polskłe pozwala 
jakimś ,misyonarzom*, przybierającym  zuchwałe 
miny najeżdżać swoje obszary 

Misya Morgenthau była nawet 
przez prezydenta Paderewskiego. 

Opowiadalą, że Morgentau ma być podobno 
niegłupim i towarzysko wcale miłym... 

Zgoda. 

Ale co za cel mial jego przyjazd Ho Polski? 

Czy można sobie wyobrazić jakąkolwiek in- 
terwencyę (!) oficyalną Ameryki mą podstawie 


zaproszoną 


sprawczdania Morgenthas, 

Musimy zaprzeczyć! | 

Ameryką może tylko z okazył iraktałów 
finansowych lub handlowych stawiać pewne ` Że 
dania, ale do tego mię potrzeba żadnych misoa 
rzy nawęt nięgłypich j miłych. 

Tembardziej czem$ dzikiem, meom maljem 
jest wyslanie przez Anglię drugiego starpzakonige 


go „misyonąrza' Stuarta $ ws zy 


ZiWwoś i Morgentaua, T 
za to jada tylko koszerne, a w sobotę nie pisza. 

I taki średniowieczny zącołaniec ma zamiań 
„cywilizować' Polskę | w. 

Uważamy za prowokujący skendal Kawy 
misyi zagranicznych, : 

Te buszowania rozmaitych senatorów, "ox 
dów i podloriów zamorskich muszą bezwarunko= 
wo zniknąć, jeżeli rząd suwerennej Polski mą 
chce obniżyć zupełnie swej powagi. . 

Bo chyba rozjazdy Stuarta Samuelsą z Wafa 
szawy do Łodzi, z Lodzi do Krakowa i t. d sg 
kompromitującą nas dotkliwie szopką. 

Jeżeli Anglia uważa za możliwe į wskazane 
wysyłać do nas zajmującego się pożyczaniem pia 
niędzy na lichwę (rewelacye dziennikarzą angie 
skiego Chestertona) Samuełsa do badania stosums 
ków żydowsko-polskich, to ja proponuję wysłanią 
do Anglii następujących misyj: 

Rózla z trafiki głównej celem zbadania W, At 
gli i Ameryce stosunków tytoniowych. 

Do świty wejść ma piętnastu andrusów Sprzes 
dających na ulicy papierosy z ,tureckiego*. 

Józef Sperling, handlarz mebli i zarządca Bos 
telu „Royal dla badania jak uprawiają pasek Lm 
telowy w Londynie. 

W świcie Sperlinga ma być sześciu porty 
rów hotelowych. z 

Sam „misyonarz* Sperling ma być w fraku 
z złotymi guzikami, a na głowie kepi obwiedzionęj 
paskiem z napisem „Hotel Royal. 

Na trzeciego misyonarza wysłaćby należałą 
także paskarza mieszkaniowgo Kernera Józefa. 

Z innych miast polskich wyjadą podobne do 
legacye, a jak mi Bóg miły, że jak potem „misyo»* 
narzy* nie wpuścimy z powrotem przez granicę 
to stosunki żydowskie w Polsce nie będą potrzee 
bowały medyków takich jak Morgentan albo Sa» 
muels. St B. 


Z WEKI SFRWILIZMU. 


„Boski: Bol IlykwÓ._ 


ii podajemy telegram Kiubu Piastowców 
Polskich, uchwalony na wiecu w Filharmonii was» 
szawskiej w dniu b listopada 1916 roku. 

„Do J. C. M. Cesarza niemieckiego 

Wielki Monarcho! 

„W dniu tym, dla całego narodu polskiego tak 
radosnym, w którym naród ten dowiaduje się, ża 
będzie odtąd wolnym i otrzyma samodzielność pafi 
stwową z własny m królem, wojskiem własnem 
i własnym rządem, przenika pierś każdego miłują» 
cego wolność Polaka uczucie wdzięczności(!!) 
wzgięldem tych, którzy go krwią własną(1) oswo 
bodzili, a następnie powołąli do samodzielnego ży« 
cia. Zwycięstwa Twego niezwalczonego wojska 
przyniosły wolność(!) dla dwu miast: ANETY 
1 Wilna. — 

Obecna zgodna uchwała pomiędzy Niertcami 
i Austro-Węgrami w sprawie polskiej, obdarza nag 
samodzielnym bytem państwowym a więc najwyá 
szem dobrem, jakie naród posiadać może, dobrem, 
które tembardz'ej ocenić umiemy, bośmy zażywał 
goryczy niewolnictwa. A ku obronie tej swobody, 
jesteśmy gotowi, gdyby nam możność nastręczo- 
na została, do wystąpienia z całą naszą siłą do wal 


Str. 2 


ki przeciw naszemu wrogowi dziedzicznemu, Mo- 
skudłowi- Wiemy, że w tem wszysfkiem kryje się 
Twoja, Najjaśniejszy Panie wota I ke moc ucha 
Twego iest zarazem czynnikiem w tym fakcie 
historycznym- 

Przeto posyłamy Ci N. Pamie, wyrazy naszej 
wdzięcziości, a zarazem zapewnienia, że naród 
polski czuje się w możności zachowania wiernych 
uczuć(!!) wobec swych sprzymierzeńców‘. 

Telegram podpisali: pp. red. Makowiecki, Wł. 
Studnicki, inż, prof. Humnicki, Grnżewski, adw. 
Szymański, M. Luksemburg, inż. Kryszkiewicz, inż 
Jamiołkowski, dr. P. Rowski oraz Ciągliński, p 


Z kòl obywatelskich sądowych otrzymujemy 
nastąpujący artykuł, który podajemy „in ex- 
tenso": 

Kraków, 13 października. 

Węgla! Niema węzla! 

Jak przetrwaniy zimę?! 

Są to wołania, które się wszędzie słyszy. 

Dzienniki piszą na ten temat metrowe ar- 
łykuły, a sprawa się nie polepsza. 

Bo i jakże ma być zaspokojony głód węglowy 
kiedy brak robotników. Brak ludzi! Co chwila 
straiki i urzadzenia techniczne w kopalniach da- 
ja wieic do Życzenia. j 

A jednak... jekośby się dało Ową biedę załatać. 

Około 1200 zdrowych, silnych Opryszków 
próżniaczy w naszych więzieniach św. Michała. 

Począwszy zaś od prezesa sądu, skończywszy 
na dozorcaci, wszyscy być muszą na usługach 
tych wyrzutków społeczeństwa, którzy kradtą, 
rabuią, mordują, a zamykani w wygodnych zre- 
sztą kaźniach, debatują jeno nad tem „in gremio‘, 
dakbv ulepszyć swc łajdackie występy. 

Czy nie nalczałoby z tem zrobić jakiś koniec? 

Wiec skarb polski ma darmo utrzymywać 
Tze” mioszl ów, których liczba potęguje się z dnia 
na dzień? 


W kolonie karne. 


' APRZEGEAD TYGODNIOWY 


Odpowiedź Casdrza Wiltielma. 


„Jego Cesarska Mość, Cesarz Niemiecki, przyjął 
z zadowoleniem do wiadomości telegram panów i 
polecił mi przesłać podpisanym na telczramie Je- 
go Cesarskie podziękowanie. Jego Cesarska Mość 
wita najgorętszemi życzeniami(!) powstające dzie- 
ło utworzenia w tak ciężkim czasie państwa pol- 
skiego, które to dzielo powinno długo ujarzmione 
siły rycerskiego narodu do nowego rozwoiu po- 
prowadzić. 


Tajny radca gabinetu J. C. Mości*. 


I o tem nie pomyśli nikt, że te barczyste, tę 
gie draby potrafiłyby zaopatrzyć cały Kraków 
w węgiel. 

A więc w kolonie karne, do kopalń! 

W szyby z kilofami i taczkami! 

Ojcowie nasi cierpieli niewinnie prawie wiek 
cały w katorgach Sybiru. 

Gdzież głos publiczny? 

Zbrodnie się mnożą. Nam sił już brak, by po” 
dołać ciężkiej pracy, na którą my urzędnicy są 
dowi jesteśmy skazani. 

Opryszłki opływają we wszystko. Tłumy z ko- 
szykami obiczają kryminał, z prowiantami, o któ- 
rych podczas wojny nawet apelacyjnemu radcy 
się nie Śniło. H 

Są to łupy z kradzieży. 

Społeczeństwo toleruje to, patrzy, jak nawet 
wobec prawa dzielą się temi łupami. 

Nam urzędnikom i rodzinom naszym często 
brak chleba. Czemże icsteśmy, iak nie sługami 
uczących się pod naszem okiem opryszków! 

Czas zakasać rękawy i wyrwać ten chwast, 
co go posiała wojna! 

A wyrwać z korzyścią dla kraju! 


Trocki-Tepper. 


Czerwona gwardya. — Godność p. Teppera. — Śladami szefa. — Morgenthau i Samuels. — Osta- 
tnie zwycięstwo, -- Caveaut consules. 


Kraków, 13 października. 

Tak jest! tviko er miniature. 

Pierwszy w Petrogradzie na czele czerwonej 
gwirdyi, złożonej z neutralnych, ezechów, 
niemców, łotyszów, chińczyków i t. d. 
rządzi, niczem biały car, matuszką Rossiją, dru 
TO"mieŻ 


S LJ n- 
twora zyje... 

W środę popołudniu wpada do redacyi „mały' 
"ale dzielny przyjaciel i pisma i redaktora, staje 
na środku pokoju į woła grobowym głosem: 

~ Stwora umarł! 

Redaktor, przyjacieł Stwory, Świadek jego 
walk życiowych i wzlotów, wstrząśnięty do głę” 
bi, woła, jakgdyby chciał cios odwrócić: 

— Nieprawda! 

— Oby! — odpowiada poseł złej wieści. — Opo- 
wiadał to człowiek bardzo „poważny“, profesor 
gimnazyalny. Wedle tej wiadomości Stwora 
umarł w pociągu na udar Serca, jadąc do Lima- 
mowei. 

Stan rzeczy, wiadomy znajomym i przyjacio- 
łom Stwory, był następując ' 

Stwora przebył w Krakowie zapalenie oskrzeli 
4 z płucami jeszcze Silnie zaatakowanemi wyje- 
chał do Woli Radziszewskiej, gdzie żona jego jest 
mauczycielką szkoły powszechnej. Przed odja- 
zdem snuł plany wyjazdu do Zakopanego w myśl 
nsilnej rady lekarza. Ale Zakopane jest dla poetów 
dostępne chyba tylko na kilka dni... 


Rozważywszy ten stan rzeczy, redaktor za” 
czął przytaczać wszystkie swoje wątpliwości co 
do tragicznej wieści. W toku rozmowy wpadł je- 
den z dziennikarzy do Dpokoiu i nie witajac się, 
woła: 

— Czy to prawda, że Stwora umarł? Wszys- 
cy mówią o tem. Wiadomość pochodzi z p OW a- 
Żnego źródła. 

— Niestety — mówi pierwszy poseł smutnej 
micŚc. z 


na czele swej czerwonej gwardyi | 


Z neutralnych, nkraińców, pepiczków i, zamiast 
chińczyków (których nam na szczęście jeszcze brak) 
z polaków (sie) rządzi w Krakowie konsumen 
pracowników pocztowych na dworcu kolejo- 
Wwy. 

Wszelkie wysiłki biednych autoch ton ów, po- 
dejmowane w celu uwo Zienia się od tego jarzma 


— Trzeba to sprawdzić powiada redak- 
tor — Idę do teściowej zmarłego. Wierzę, że tyl- 
ko rzekomo zmarłego. 

Pojechał do teściowej Stwory. Nie wiedziała 
nic pewnego, ale już doleciały ją jakieś echa. — 
Płakała gorżko. Ponieważ nigdzie i u nikogo 
nie można było zasięgnąć wiadomości, więc 
redaktor rozpoczął akcyę wywiadowczą na 
swoją rękę. 

Tetefonuje do Skawiny do urzędu kolejowego. 

Tamtejsza telefonistka z gotowością godną 
uznania telefonuje ze swojej strony do Radziszo- 
wa, z którym Kraków nie może łączyć się bezpo” 
średnio. è 

Ale z Radziszow 
jest odległość kilku kilometrów. A jednak ludzie 
dobrej woli pokonali te trudności. Tacy są Panow; 
kolejarze i panowie kolejarki. Wnet odezwał się 
telefon: 

— Stworażyje i przebywa w Woli. 

Tymczasem już po Krakowie obiegła stokro- 
tnie wiadomość o śmierci Stwory. 

Reporterzy pisali tymczasowe nekrologi, 
a w jamie Michalikowej brać artystyczna i lite- 
racka szykowała pogrzeb zmarłemu druhowi. 

Poeta nic o tem wszystkiem nie wiedzący, 
przyjechał tego samego dnia ku wieczorowi do 
Krakowa. 

Wysładłszy na dworzu krakowskim Spostrzegł 
że go ludzie oglądają z niezwykłą ciekawością. — 
Sądząc, że jakiś mankament w garderobie, 
zwraca uwagę tłumu, zrobił perlustracyę swojego 
przyodziewku. i 

Wszystko było w porządku jak na czasy wo- 
fenne. A! ponłeważ nie miał nosa poczernionego 
anl pierza w, brodzie, więc powiedział sobie: „odi 


do Woli Radziszowskiej | 
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tyranii krasnogwardyjców, rozbijają się o żela* 
zny upór ueutralnero wodza i twarde czaszki jego 
gwardyi. 

Imci fan Tepper, neutralny, zatem posiada. 
jący wszelkie cechy swej rasy w wysokim stopniu, 
4 chwilą założenia konsumu pracowników poczto- 
wych na dworcu w Krakowie w r. 1916 wszedł jako 
przedstawiciel słuśby tj. podurzędników i wo- 
Źnych do Zarządu konsumu w charakterze zastępey 
kierownika czyli t zw. wicedyrektora konsumu, 

Stojąc przez przeszło 3 lata u boku kierownika 
czyli, jak to u nas się nazywa, dyrektora konsumu, 
służąc mu wiernie i bacząc pilnie na jego sposób po- 
stępowania, przyszedł do przekonania że, po przej- 
ciu p. dyrektora „w ministry“ do Warszawy, 
jemu się właściwie należy (!?) kierownictwo dala 
szemi losami tegoż konsumu, który przecież właści- 
wie tylko za Inicyatywą i vrzy kapitale neutral- 
mych powstał i pierwsze jako też i późniejsze swe 
kroki stawiał i stawia, 

W tem przekonaniu, idąc soiśle za siadam1 swego 
byłego szefa, stworzył sobie gwardyę mameluków 
i dyktuje, jak jego poprzednik swoją wolę wszy 
stkim, nie oglądając się na nikogo i na nic. 

I gdyby p. Morgenthau i _amuels nie byli nas 
uszczęśliwili swymi błogosławionymi wizytami, 
nie przyszłoby do głowy zapewne żadnemu polakowi 
protestować nawet przeciw łaskawym rządom i 
p. Tepnera, — dzięki jednak wizytom tych dwóch za- 
cnych synów Izraela zrodziła się u synów tej ziemi 
chęć zrzucenią ekrytego i jawnego pano 
kapitału ich współplemieńców, 

uzy p. Morgenthani Samuels nie wyświad- 
czyli swem za wczesnem przybyciem niedźwie- 
dziej przysługi swym wapółplemieńcom w na- 
szej Ojczyźnie — vederemo! 

Najświeższą, chociaż jeszcze całkiem nieudałą pró- 
ba zwalenia „patronatu semickiego nad wspomnianym 
konsumem było ostatnie Walne Zoromadzenie 
członków tegoż konsumu, zwołane 4 b. m. do domu 
robotniczego przy ulicy św. Tomasza. 

, Na zgromadzenie to stawiło się na stukilkudzie- 
sięciu urzędników zaiedwie kilkunastu ku ich (hań- 
bie), zato gwardya Imcl p. Trepp*ra stan ia słę 
prawie w komplecie, w sile kilkudziesięciu głów, 
z wodzem na czele mimo sądnego dnia, 

Na tem zgromadzeniu miała być przeprowadzon% 
zmiana kilku paragralów statutu, lacz dzięki p. Tep“ 
perowi nietylko, że do tak niemądrej uchwały mie 
przyszło, lecz nawct niemiłych uczestników zgroma* 
dzenia w osobach urzędników bardzo grzecznie (?) 
Się pozbyto, zacząwszy rzucać na przewodniczącego 
zgromadzenia, st. oficyała A. Heinricha, przy akla- 
macyi krasnogwardyjców różne polityczne i nie- 
polityczne wykrzy DE skutkiem cego tenże zło. 
Żył godność członka rady nadzorczej konsumu 
i zrze!ł się przewodniczenia temu zgromadzeniu, 
opuszczając salę wraz z kilkunastu szanujący mi 
się jednostkami z pośród urzędników, poduri alk 
i wożnych. 

Plac boju pozostał tym razem 
rze i gwardyi, byic to jednak 
awycięntwo, bo fot uajwyzszy czas, aby u nas 
łożono kres czystej wody bołszewizmowi, zwi 
Szcza w. szeregach pracowników państwowyci. 

, Przeto caveant consules!... i precz z wszel- 
kimi Tepperami, Oresami, Gellenami i ich pro- 
kC SĄ jeżeli mają zapanować w Polsce stosunki 
zdrowe. 


mu  ENUGkAT IK 0. oma 7") 

Czyłelników z prowincyi prosimy o nadsy- 
łanie nam korespondencyj, poruszających 
śmiałe wszelkie przejawy życia Spośdeczno: 
gospodarczego. 
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profanum vulgus“ i poszedł do kawiarni. 
Ale po drodze oglądano go równie ciekawie, 
zaś w kawiarni tak samo. Pokazywano go sbbie 
oczyma i szeptano tajemniczo. 1 
Stwora idzie do jamy Michalikowej. Wita go 
brać artystyczna i literacka okrzykami: 

— Staszek, to ty żyjesz? 

— Wyrwał się z objęć Kostnsi! 
— Chodź brachu w nasze ramionaf 
_ Śziskają go, całują, sadowią w przepaścistym 
fotelu, a kelner obsługuje go, jakby mu chciał nie- 
ba przychnyłlić. > 


potrzeba — mówił jeden z artystów. — Swoją 
drogą jednakże popsułeś nam bajeczną Imprezę, 

— My ci już pogrzeb szykowali, baieczny 
pogrzeb. . A 
— Rysunki są gotowe. 

— Stylowy pogrzeb. Wyspiański miał pogrzeb 
wystylizowany do jego indywidualności. Rydel 
ial inny pogrzeb — wiejski, równie indywi* 
dualny. Tobie szykowaliśmy Pogrzeb zgoła inny. 
Tobie, pierwszemu i icdynemu dotąd piewcy 
ulicy miała sprawić pogrzeb i oddać ci hołd 
ulica. 

Ona miała na barkach nieść twoje zwłoki. 
— Wzgardziłeś takim pogrzebem i żyjesz. 
— Chcesz sobie zarobić na inny pogrzeb? 
Owszem! Żyj długo i zarabiaj jak paskarz! 

— Niech żyje Stwora! 

Brzękneły kieliszki. W obłokach dymu twarz 
poety uśmiechała się dziwnie, 

A my Tobie Stachu nasz życzymy także prze- 
Reszta, nawet pogrzeb, ło 
Przyjaciel. 


dewszystkiem życia. 
fraszka. Niech żyje ży ciel 


przy y. oppe 
zapewne Ostatnia. 


— Żyj długo, ale nie dłużej, niż ci to samemu 
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Czyszczenie korpusu oficerskiego 


PRZECI'AD TYGODNIOWY 


Mianowanie generała. Zaleskiego. — K-Steliowiec Engel pułkownikiem_— Kulawy lotnik w Krakowie 


Kraków, 13 października. 

Przed kilku dniami ogłoszono wezwanie woj- 
skowych władz do publiczności, by ta podawała 
w DOG. nazwiska osób noszących bezprawnie 
mundur Oficerski, celem usunięcia tychże z armii 
polskiej. 

Podobno ministeryum spraw wojskowych po 
upływie roku przypomniało sobie, że należy kor- 
pus oficerski coś niccoś przeczyścić. 

Dziwić się tylko można, że władze wojskowe 
mające przecież tak silnie zorganizowaną służbę 
wywiadowczą — zwracają Się z prośbą o pomoc 
do cywilnej ludności w tego rodzaju sprawach. 

Równocześnie jednak widocznem jest, że tesa- 
me władze a w szczególności DOG. Kraków, nie 
wyciągnęiy odpowiednich konsekwencył z rewe- 
lacyl „Przegądu Tygodniowego" odnośnie do by- 
łych współpracowników austryackiej K-Stelle. 

Nie podano do wiadomości ministerstwa spraw 
wojskowych naszej przestrogi 1 protestu prze 
piw włączenin do składu korpusu oficerów poi: 
skich człowieka znanego z najgorszej sirony, by- 
łego austryackiego generała i komendanta miasta 
Krakowa w r. 1917 i 1918 Zaleskiego. 

I niestety ten człowiek, którego potraktował 
członek PKL. Włodzimierz Tetmajer, w załawie- 
niu prośby jego o przyjęcie do służby wojskowej, 
łedynie odpowiednio a mianowicie wyrzucił go 
ga drzwi — ten sam Zaleski, Niemiec austryacki 
o polskiem nazwisku, został później aktywowany 
przez ministra Leśniewskiego. 

A dalej! Dlaczego władze wojskowe nie sko” 
rzystały dotychczas z naszej informacyi o byłym 
współpracowniku K. Stelle podpułkowniku Adol- 
ñe Englu, stacyonowanym Obecnie już w chara- 
kterze pułkownika w Przemyślu. 

Pytamy silę ministra Leśniewskiego, dlaczego 
ten Niemiec czystej krwi, były ochrannik austrya' 
cki, przydzielony jest do wojska poiskiego? 


Jeżeli przyjmuje się obcego oficera frontowe- 
go, to jeszcze można to sobie wytłómaczyć róż- 
nymi względami, ale po co zaśmiecać tyły takimi 
ludżmi, jak Zaleski aibo Engel?!! 

Niechże ministerstwo spraw wojskowych ko 
rzysta z informacyt udzielanych  przedewszyst- 
kiem przez prasę, która domaga się usunięcia obr 
cych, wrogich żywiołów, a w daszym rzędzie 
niech będzie bardzo ostrożne przy mtanowaniach 
i awansach. 

Należy się liczyć z tem, że w dzisiejszych 

czasacl prawie przy każdej ulicy jest fabryczka 
świadectw j patentów. 
Nominacya poskiego oficera musi być skrupuiat- 
r. i troskliwie badana, inaczej będą ciągle zda- 
rzały się takie w komizm przechodzące zdarze- 
nia jak to, że paraduje w Krakowie od czasu roz- 
padnięcia się Austrył osobnik w mundurze oficera 
lotnika, osobnik, który nigdy przy wojsku nie 
służył z powodu (risum teneatis)  kośla 
wych nóg. 

Dziś jest zdolny nawet do latania acroplanem! 

* 
= EJ 

Uważać musi się również za bardzo szczęśliwy 
pomysł stworzenie trybunału oficerskiego z ge- 
nerałem broni Hallerem na czele, który będzie ba- 
dał stosunek obecnych wojskowych Połaków w 
czasach zaborczych do kwestyi zawodowej. 

Może skieruje p major Ścierzyński da tego 
trybunału mazeryał, jaki chyba ma zebrany w te- 
ce swej o takim Zaleskim albo Englu. 

Inaczej — przy braku inicyatywy i przedgię- 
biorczości ze strony tych właśnie czynników — 
możemy znów zobaczyć wściekłego Zaleskiego 
na stanowisku komendanta Krakowa a wtedy sam 
major Ścierzyński łatwo zostanie skazany na .3 
Tage Hausarest* z powodu niezapnięcta ollwkt.., 


Skandaliczne stosmki w centralnym Urzędrię malicznym. 


Zupełny brak stempli, weksli, czeków ł te d. — Nieuatwo centralnego Urzędu graficznego w War 
szawie — Frachty kolejowe na pasek, — Milionowe straty Skarbu polskiego. — Apel do minister” 
stwa skarbu, — O sanacyę I reorzanizacyę Urzędn graiiczaego. 


Kraków, 6 października, 

Centralny Urząd stempli w Krakowie od sze 
regu miesięcy urguje ustawicznie listownie i tele- 
graficznie u państwowego Urzędu graficznego 
w Warszawie o należyty przydział materyałn 
stemplowego weksli, czeków, przekazów, trach" 
w i Ł pa wszystko jednakże bezskutecznie. 

A jeżeli państwowy Urząd graficzny zdecydu- 
je się posłać wyżej wymieniony materyal stemplo” 
wy, to posyła go bez żadnego planu, chaotycznie, 


I. Wystawa Farmistów 


w Towarzystwie Przyjaciół Szlak Piekuyth. 
Ponieważ niektórzy krytycy wyj E w publi- 

Kiry zaje bra i e dirotta m s 

w ankiecie, którą 
jaciel 


w roku zeszłym zorganizował wielki nasz 
P- Konarski, redaktor „: azety Wieczor- 
(Lwów 28. VIl. 1918) wystąpili w naszej obronie ludzie 
iary co Stanisław Przybyszewski i Prof. Bołoz- 

An awicCz, przeciwstawiając nasz wysiłek twórczy leni- 

stwu ducha przygniatającemu malarstwo oficyalne i prze- 

powiadając nam ostateczne zwycięstwo. 

Nadto ujęli się za nami wybitni krytycy pp. jerzy Zrę- 
 bewicz i Wiadysław Kozicki, z których ostatm przeciw- 
stawia nasze dążenia „rzemieślniczej nudzie wiejącej od obra- 
zów obiiczonych na kwictyzm snobśw, produktów przeżuwa- 

przeszłości, którzy zaiste nie zasługują na nazwę arty- 

w, lecz fotografów i kopistów, gdyż niema w nich żadnej 

iskry twórczości". 

Nie potrzebuję dodawać, że rezultat ankiety lwowskiej 
był dla nas wierką zachętą i podporą w trudnem zada- 
niu zorganizowania S-ciej wystawy formistów w hra- 
kowża- 


Do pracy stanęła zaledwie nieliczna garstka kolegów. 
Większość pochłonięta ciężką walką o byt, albo wcale n.e 
wziąść udziaiu w wystawie, albo musiała się ograni- 
=. wystawiania nielicznych prac. i 
Nie było między nami ani Zbigsiewa Pronaszki, 
pierwszego organizalo'a formistów polskich, ani brata jego 
Andrzeja, ani Tymona Niesiołowskiego ani Leo= 
polda Gottliawa, 
Nie dopisał Jerzy Kulewicz i koledzy poznańscy, za- 
wiodła Warszawa i Lwów. 
August Zamoyski zdołał nadesłać jedną tylko z swo- 
ich kapitalnyak masek, która jednak świadczy dostatecznie 


bez najmniejszego uwzględnienia potrzeb przemy- 
słu i handlu polskiego tak, iż przy każdym takim 
przydzfale musi się podziwiać kompletne nieuctwo 
i analfabetyzm administracyjny państwowego 
Urzędu graficznego. 


Posyła się stempli po 34 h w lfczbie 100.000, i 


a stempli po 16 h zupełnie się nie przysz 

Skutki tej zupełnej anarchii w państwow,. 
Urzędzie graficznym są wprost fatalne a można 
je podzielić na bezpośrednie i pośrednfe. 


o wielkim tem>eramencie twórczym i renesansowym roz- 
machu tego niezwykłego talentu. 

łaściwe zadanie wypełnienia ścian krakowskiej świe- 
tlicy przypadło czterem tylko z pośród nas. 

W ostatniej dopiero chwili przyłączyli się do nas F ed- 
kowicz i Winkler, którzy znajdują się w tem interesu" 
jącem stadjum, kedy impresjonizm i naturalizm za- 
czynają nudzić i budzi się potrzeba nowej formy. 

dnosi się to osobliwie do F edk a wicza, który doszedł 
do formizmn przez bardzo daleko posuniętą technikę impr e- 
sjonistyczną, 

Z pozostałej czwórki pierwszą ścianę zajmuje lgnacy 
Witkiewicz, który w stosunku do naszych dążeń zacho” 
wuje swoją odrębną linię. Prace jego otwierają nowe te- 
reny harmonji barwnych, doprowadzone w „Hamlecie* do 
ostatecznych granic w operowaniu dyssonansams, 

Na drugiej ścianie przeważają doskonałe rysunki Hr yne 
kowskiego, z których jeden przedstawiający damę za- 
woalowaną”) został skusznie zaliczony przez Nieczysława 
Dąhrowskiego do rzędu arcydzieł. 

Na mnie największe wrażenie robi obraz olejny p. t. 
Kuglarz wioskowy, który z nędznych motywów pospo- 
litego Życia, na przekór różnym nieudolnym kopistom moty- 
wów ludowych — wydobywa niesłychane bogaczwo kaztaltow 
i barw. 

Jeśli artysta, który tworzy takie dzieła zmuszony jest, 
pomimo ciężkiej tułaczki lcgionowej, kontynuować teraz 
służbę wojskową w najprzykrzejszych warunkach, to dzieje 
się to chyba skutkiem Tych niepojętych zawikłań losu, któ- 
rych wynikiem był p nędzny żywot Cervantesa. 

Tylko, że w w. XVI w Hiszpanii nie było minister- 
stwa ochrony Sztuk pięknych i nie rozdawało sią dziesiątek 
tysięcy nagród za średnie p rodu kcye artystyczne, 


- . 

Przechodzę odrazu do ściany ostatniej. będącej własno- 
ścią Tytnsa Czyżewskiepo, jednego z najorygina|- 
niejszych i najdziwniejszych artystów, jakich zuarzyło mi 
się spotkać. 


*) Zakupiony został przez wydawnictwo „Przeglądu Tye 
wego“: 


Se. 8. 


Berpośrednie polegają na tem, że wprost © 
dziennie Urzędy składu stempli w eslei Gafoyi 
i Śląsku Cieszyńskim domagają się od Centralne- 
go Urzędu steimpli w Krakowje o przepisany przy* 
dział stemplowy, ponieważ strony prywatne o po" 
wyższy przydział nadaremnie upominają sję. 


Rezultat jest taki, że dosłownie wszyscy Aug" " 


cy i przemysłowcy w całej Galicyi votens-noleag 
załatwiają wszelkie tranzakcye handlowe bez 
stempli, do czego siłą rzeczy zmuszeni są adwo- 
kacj i notaryusze na prowincyi, a obrót czekowyą 
weksiowy i przekazowy zupełnie zamarł, co się 
tyczy zaś tzw. frachtów j przekazów kolejowych, 
to tych jest taki kompletny brak, że kupcy zmur 
szeni są za jeden fracht kolejowy, który w Urzęr 
dzie sieęmpiowym kosztuje 10 b, zapłacić w pe 
sku od 5—10 K! 

Doszło w Galicyi do tego, że wielkie firmy: 
spedycyjne 'i większe przedsiębiorstwa ham 
dlowe drukują na własne konto frachty, by nie dar 
puścić do stagnacyi w przemyśle. | 

Można śmiało powiedzieć, że w obecnych wz4 
runkach cały przemysł i handel, tak wiełki jak 
i mały obclodzí się zupełnie bez stempii. 

Jeszcze zgubniejsze sa pośredne skutki fatal 
nej gospodarki państwowego Urzędu graficznego 
w Warszawie. 

Wiemy bowiem jak wielkie dochody, 
wprost w setki milionów ma skarb iażdego pańr 
stwa z obrotu stemplowego, sprzedaży frachtów, 
czeków, weksli. przekazów f t. p. 

Tymczasem z ubołewaniem stwierdzić 
musimy, iż z jednej strony fakt, fż transporty te* 
chniczne o ile nadchodzą z Warszawy nie uwzgię* 
dniają ani w tysiącznej części zapotrzebowanie 
przemysłu i handlu w Galicyi i na Śląsku Cie 
szyńskiem, nie mówąc już o sądownctwie, przy* 
czynia się do tego, że Skarb polski ma miesięcznie 
straty, fdace wprost w dziesiątki milionów marek! 
polskich į pozbawiony jest jednego z najważniek, 
szych źródeł dochodów państwowych. 

| Zwracamy się z gorącym apelem do Minfsterė. 
stwa skarbu w Warszawie, by urgens centralin 
Urzędu stempli wniesiony w powyższej sprawie 
| nowtórnie dnia 16 września b. r. L. 10267/19 jak 
| najszybciej korzystnie załatwiło, 
| Równocześnie zwracamy uwagę  komneten* 
tnych czynników w Warszawie, by wglądnęły, 
w skandalłczną gospodarką państwowego Urzęć 
du graficznego ł przeprowadziły tam gruntowną 
sanacy I reoganizacyę. S 
Eo « = o | =NONDRNONENNNA 
NA MARGINESIE. 


Tan łona teo wari tt. 


Hailerczyk - podoficer pelniący straż na krakowe 
* skim dworcu kolejowym w niedzielę dn. 28 września 
i br. wchodzi do jednego z wozów pociągu Nr. X i pyta 


: pewnej pani, siedzącej w towarzystwie „dystyngowa. 
| nego“ pana: 

(a= nani wsiadała przez okno f 
łan — „ayw =gowe.. 
— Nie ta pani, tylko ja beag o tem mówił — tylke 
nie z psnem i gdzieindżiej, Proszę: tu moja legitye 


Miarą wielkości tego człowieka jest choćby trudua 
do zrozumienia nagonka, upiawiana przeciw niema ed da- 
wna. 
Pomimo wszystkich przeciwności nie ugiął się, nie stra- 


| cił swojej przedziwnie prostej i pogodnej filozofii i s dzie- 


cięcym zaiste entuzjazmem maluje swoje pejsaże górskie — 
tak pełne św.eżości i osobliwej zakopiańskiej atmosfery, — 
swoich zbójników rozbrajających naiwną grozą i Swoje wiee 
lopłaszczyznowe obrazy, które doprowadzają naszych. 
poczciwych łyków do istnego szału wściekłości. 

W wielkim wysiłku naszym do stworzenia odrębnege 
stylu w Polsce na gruncie naszych prymitywów, odgrywa 
Czyżewski rolę pierwszorzędną. 

Prócz tego jest on pierwszym w Polsce poetą fute» 
rystycznym, godnym wielkiego naszego rodaka Guik 
laume Apollinare a. 

Teraz pozostaje mi dodać słów parę o reakcyi społeczeń” 
stwa na naszą wystawę. 

Otóż, dzisiaj możemy już powiedzieć, że przepowiedziane 
przez prof. Bołoz=AntopniewiczZza ostateczne zwycięstwo 
naszej sztuki jest już bli zkie m urzeczywistnieniem. Pomime 
złośliwych uwag, które pojawity się w niektórych krytykach, 
pomimo steku bredni, jakiemi obrzucili nas analfabeci a” 
tystyczni z Gazety lwowskiej i z Głosu Narodu, — 
znaleźli się ludzie odważni, którzy z całym objektywiz mem 
przeciwstawili nasze dążenia komiwojszerstwu i ge 
szefciarst wn malarskiemu, które przeżarło na wylot stare 
szkoły, 

Pisał w naszej obronie Wolny Głos, pisały Now e- 
ści Ilustrowane, przedewszystkiem jednak niezwykle 
bezstronny i rzadkim darem obserwacyi obdarzony krytyk 
Kurjera Codziennego, p. Mieczysław Dąbrowski. 

Publiczność krakowska, która od dawna słusznie nważaną 
jest za najbardziej wyrobioną artystyczuie w Polsce roze 
biła pierwsze lody oddziełające ją od nowej sztuki, zwiedza- 
jąc wystawę tłumnie i informując się szczegółowo. s 

Rezultat ten uważam za niezmiernie ważny i buduję me 
nim najlepsze horoskopy dls dalszego rozwoju sztuki 
w Polsce. Dr. Leon Chwistek. 
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masya, proszę zasisać nazwisko" podając legityma- 
eyę — równocześnie głośno do audytoryum): 

— Proszę pisać: Dr. Józef Włodek, członek Rady 
przybocznej „naczelnego“ delegata. 

Słyszac wielce czeigodne nazwisko zastępcy 
Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej wobecobcych 

hstw — obecni — żydzi i nie-zydzi — objawiają 

ogólne zsinteresowauie się sprawą tajemniczego wej- 
fcia do pociągn — wyjątkowo nie nazbyt zapełnio- 
mego — pana upełnomocnionego ministra pol- 
skiego w Parannie (Półn. Ameryka) oraz jego towa- 
rzyszy — przyczem dowiadujemy się, że Haller- 
ezy k borykał się czas jakiś z butami czy też no- 
gami pana Vicekonsula, sterczącemi przez okno na 
zewnątrz, lecz dał za wygrane, nogi puścił — i wszedł 
do pociągu, by służbowo sprawę załatwić. | 

Hallerczyk — snać frontowy — bo nie przera- 
ził się wysokiej godności nana konsula, zwraca spo- 
kojnie uwagę, że tytuł jest mu obojętnym '— on 
przestrzega porządku, pyta, czy do domu swego ró- 
wnież wchodzi oknem. PA 

-- Jak nie można drzwiami, trzeba wejść oknem — 
odpowiada p. Dr. Włodek. 

Hallerczyk na to: 

— Na kolei oknem wchudzić mie wolno — a prze 
plsów wszyscy zarówno przestrzegać winni, bo nigdy. 
do porządku nie do!dziemy! 


Jak urz 


” P, Ziołowski. Niesłyciiany skandal „Detektywi“: 


a MAR | a e my Z z w ` 


PRIC AM REGONNIWY 


— Jak pan pilnuje porządku — to wywieś pan 
kartke, a nie gadaj pan! 

Halierczyk zrobił minę, jak gdyby nie rozumiał 
o jaką chodziło kartkę, (prawdopodobnie nikt — a na- 
wet pan Vicekonsuł tego nie wiedział), skłonił się 
i wyszedł, zapisawszy nazwisko. 

Sprawę uważał za załatwioną na razie — ale tylko 
Halierczyk, nie pan konsul i jego zacna towarzyszka 
podróży. 

Teraz dopiero zaczęło się narzekanie „poszkodo- 
wanych“: 

— Ależ to coś strasznego(!) — co za imper- 
tynencya !!) — wreszcie z odpowiednim gestem 
i grymasem twarzy : 

— Polonia! — pada stowo wśród objawów ży- 
wego zadowolenia i potakiwania „neutralnych*... 


Przywykliśmy do różnych dziwolągów-dygniiarzy 
b. ministeryów austryackich — lecz wprost nie do 
wiary, że naszym dyplomatom i zastępcom Rzeczy- 
pospolitej u obcych państw — muszą dawać lekcye 
przyzwoitego zachowania się... członkowie straży 
porządku i bezpieczeństwa publicznego. 

W tym wypadku zasługuje na pochwałę pełne 
taktu zachowanie się Hallerczyka. 


duje tajna Straż kolejowa? 


Furdakowski ł Czyżewski. Nieśmiertelny Malik, 


Awauturnicy czy maniacy? Epilog w szynku. 


| Kraków, 13 października. 

Straż kolejowa istniejąca przy oddziałe VI. tu- 
łejszej dyrekcyi, a stojąca pod kierownictwem p. 
nadrewidenta Ziołowskieg o, ma bardzo od- 
powiedzialne zadania do spełnienia. 

_ Niestety niefortunny dobór  iunkcyonaryuszy 
dyskredytuje ową instytucyę. 

I tak zdarzył się fakt następujący: 

Dwaj funkcyonaryusze straży niejaki Fundako- 
wskł (cywil, legitymujący się papierem wojsko- 
wym, jako zamieszkały w koszarach  artyleryi 
przy ul. Montelupich) i Roman Czyżowski udali się 
(dnia 8 bm. o godzinie 6 wieczorem do mieszkania 
Konduktora Malika przy ulicy Hetmańskiej 1. 5 w 
Podgórzu i tam pod nieobecność właściciela, wo- 
bec małych dzieci dokonali rewłzyi rzekomo po- 
rewolweru". 


Bzukując „mauzera i 


` Na krzyk dzieci zbiegli się sąsiedzi, niebawem | 


nadszedł policyant z rewolwerem w ręce, któremu 
ndalo się wreszcie przykrą tę sprawę załagodzić. 
Jest to jaskrawe nadużycie, gdyż panowie ci 


Z TYGODNIA. 


Kraków, 13 października, 


Złośliwy Federowicz. 


. P. Jan Kanty Federowicz. prezydent miasta 
Krakowa, bywa czasami złośliwy. 

I tak na przykład. gdy wyjeżdża na Sejm do 
Warszawy, chowa do biurka karty na pobór kawy 
zlarnistej. 

Urzędnicy są wściekli z tego powodu, ró- 
nie jak i z tego, Że p. Federowicz sam wydziela 
karty na kawę. 


! Ano — więc przecież pan prezydent nie jest 


bez zasług... 


Magistrackie dzielenie... 


Dzielić i dzielić, to wielka róźnica! 
. Można dzielić tak, jak należy i można dzielić — 
po magistracku. 
Takiemu to podziałowi uległy włażnie dary ame- 
rykańskie dla dzieci polskich. 
> W zasadzie z darów miały korzystać wszystk!e (!!) 
dzieci polskie bez wyjątku, w praktyce jednak stało 
się inaczej. 
j- Dlaczego? 
. Skoro dary amzrykrńskie przybyły do Krakowa 
ipowzięto myśl, aby rozdziału dokonał doświadczony 
(w tym względzie komitet Biskupi (K. B. K.). 
| Jednakowoż władze magistrackie obrażone w swej 
/godaości, a może i z innej przyczyny do tego nie do- 
uściży, biorąc rozdział darów w swoje „niezawo: 
e“ ręce. 
No i magistrat rozdzielił po magistracku, 
- A więc połowę darów rozdzielił pomiędzy zdzie- 
ginniałych radców miejskich i magistrackich, 
reszta dostała się dzieciom i to przeważnie naj- 
mniej potrzebującym. 
O tych pierwszych zapomniała Ameryka, pa- 
mliętał jednak magistrat. 
* Bo to dobrze czasem zapamiętać, że ręka rękę 
myje. 
Dla ilustracyi podajemy poniżej fakt następujący: 
Pewien ojciec 4-gm dzieci udał się w oznaczonym 
terminie t, j. przed 8 września do magazynów przy 
ul. sw. Tomasza z prośbą o przydział z darów amc- 
rykańskich, 
Tainu jednak oświadczono mu, że wszystkie dary 
zostały już rozdzielone, zresztą niech uda sią do 
Biura statystycznego magistratu w pałacu La- 


do dokonania rewizyi żadnego upoważnienia nie 
mieli. 

Nie Koniec na tem jednak, nie zrażęni niepo- 
wodzeniem, odwiedzili ponownie „strażnicy“ mie- 
szkanie pewnego sierżanta przy ulicy [Lwowskiej 
l. 46 1 pafistwa K. pod 1. 52, wszędzie pytając się 
o Malika i usiłując dokonać rewizyń. 

Dzięki taktowi policyanta, który śledził owych 
gorliwych poszukiwaczy Malika udało się im wy- 
perswadować rewizyę. 

Kończąc swe „urzędowanie udali się p. Czy- 


| Żowski i Fundakowskł do szynku Rittera i tam wy- 


wołali awanturę? 

Zachowanic się tych panów daje dużo do my- 
ślenia: czy ma się do czynienia ze zwykłymi a- 
wanturniKami czy też maniakami, pomylonymi 
na punkcie swej władzy. l 

W. każdym razie powinien p. nadrewident Zio- 
łowski postarać się o takich  funkcyonaryuszy. 
którzyby odpowiedzialnei instytucyi ujmy nie 
przynosili. 


D E 
rischa [1 p. ə tam będzie mógł otrzymać stosown* 
wyjaśnienie. 

W biurze statystycznema panna biurowa zainter- 
pelowana grzecznie w tej sprawie, chciała zbyć owego 
ojca twierdzeniem, że tylko co piąte dziecko mogło 
otrzymać przydział. 

aturalnie ów ojciec czworga dzieci żałował, że 
nie postarał się na czas o piąte... Jednakże nie za- 
dowolił się tem twierdzeniem i żądał kategory» 
cznie wyjaśnienia. 

Na to naczelnik owego biura, sprowadził poli- 
wa” z ulicy, aby się pozbyć niewygodnego 
gościa, 

za nporano słę z niesczęśliwym ojcem pra- 
wdziwie po magistracku... 


Państwo Pomeranzowie. 


"W domu przy pl. Biskupim I. 5 dwa pokoje par- 
terowe kosztowały w r. 1914 rocznie 750 koron 
obecnie czynsz roczny wynosi 3.500 korou. 

Zamuje to pomieszkanie p. Pomeranz, znany 
handłarz walutowy, który przeniósł się z Bochni 
do Krakowa. 

Zajmującą jest ta okoliczność, że p. Pomeran- 
zowa jeździ do Wiednia bez biłetu kolejowego, ma 
przy sobie jakieś różnoięzyczne dokumenty, na 
mocy których nawet Czesi nie rewidują jej rze- 
czy(!!) 

Czy jest ona osobą dyplomatyczną?! 

Jeździ ciągle do Warszawy i Wiednia a zaw- 
sze z obcą walutą. 

Zajmująca pani, z którą władze powinny się 
zaznajomić... a 


Szukajcie, a znajdziecie. 


Do kroniki o braku pomieszkań i o lichwie 
mieszkaniowej podaje nam jeden z czytelników 
następujące fakty: 

Pewien starszy radca magistratu ma 4 pokoje 
z przynależnościami i opłaca rocznie 300% koron 
czynszu, Odnajmuje umeblowany pokój po 20 K 
dziennie i ma dochód roczny w kwocie 7200 K. 
_P. Sokołowska ma 9 pokojów, a zajmuje tylko 
| jeden, jest bowiem samotną wdową i chorą na no- 
| zę. Reszta pomieszkania stoi pustką. Czyż nie mo- 
i żnaby, tam ulokować olicerów.?. 


Nr. IE 


Hr. Mierbszewska (Krupnicza 3) ma 5 niezamie» 
szkaiych pokojów. » ri 
P. Brandysowa zajmuje Ogrorany pałac przy 
ul. Warszawskiej. Magistratowi udało się uloko- 
wać w tym pałacu zaledwie jednego oficera ż to 
w oficynach. 
P. Popiel znajmuje przy ul. Basztowej Í. 3 ogro 
inne mieszkanie, składające się z 10 pokoi. Miesz 
ka w niem p. Popielowa z.. psem! Quo titulo? 


Cóż na to magistrat? 


Komendant Fenz szykanuje. 


Do redakcyi naszej przyszła p. Eufemia Nastal 
ska, wdowa po profesorze gimnazyalnym t pła- 
cząc żaliła się na szykany ze strony zarządcy do- 
mu w Ogrodzie Strzelcckim, gdzie mieszka p. Na 
salska. Zarządca domu pozabijał kury p. Nasalskiej 
zo dzisiaj dla biednej wdowy jest wielką stratą. 

Szykany w rozmaiiej formie powtarzają się 
zresztą ciągle. a. 

Gospodarzem owego domu jest p. Fenz, KOMCI" 

dant ochotniczej straży ognioweł. 


Od szeregu tygodni prasa nasza podaje obser- 
ne telegramy na dwie szpalty, że Denikin uznaf 
Polskę(11), i 

Telegramy te stały się już jakimś stałym łu 
wentarzem prasowym. 

Pisały niegdyś nasze dzienniki, że Kołczak ra 
czył uznać(1!) Polskę, teraz przyszła kolej na De- 
nikina. Więc czytelnik każdego poranku otrzymu 


Denikin nznaje... 


je wiadomość: Denikin uznał Polskę. 

Do dyabła z Derikinem. Niech sobie unate 
czy nie unaje, — nas to niz nie obchodzi. Pol 
ska jest, I już nie potrzebuje niczyjego uznania, á 
najmniej ze strony Denikina. 

Szanuj, o praso polska, godność narodu. 


Aktywny pułkownik. 


W jednym z hotelów warszawskich — jak donori 
„Myśl Niepodległa" — o północy żandarmeryą 
sprawdza dokumenty gości poszukując osoby podej- 
rzanej. 4 

Puka do pewnego numeru, zajmowanego przer 
„polskiego“ oficera. Ten przez uchylone drzw! weła: 

-— Was wollen Sie?.. Was ist das?... Ich, aktiwn: 
pulkownik.. To mi się nigdy nie zdarzało w naszej 
austryackiej armii.. Ja dwadzieścia lat służę.. Takie 
coś jeszcze nigdy nie byio.. Ja teraz jestem polski 
pulkownik... Ja będę reklamować, że pulkownika bu- 
dzą... Was ist das! „i 

Tak oburzał się pan Stefan Ka cha (Hf) „pol: 
ski* pułkownik, który przyjechał z Wiednia, aby być 
„teraz“ w poiskiej armii i budzić w niej ducha Chode 
kiewiczów, Żółkiewskich i Sobieskich.» 


Do składu węgla przy ul. Dolne młyny zgłaszają 
się z kartkami od trzech AE 1 na jeden centnar 
węgla mieszkańcy dzielnicy II, III i IV. gdy w sa- 
mej IV dzielnicy znajduje się około 20.000 mieszkań- 
ców w 400 realnościach. 

Na taką liczbę mieszkańców dysponent węqlowy 
przydziela do wspomnianego składu zaiedwie 25 cetn. 
metr. raz na trzy lub dwa tygodnie. F 

Natomiast Schaum z Kołomyi i Moses otrzymują 
dwie, najmniej jedne furę tygodniowo dla swych od: 
biorców. Moze apel tą drogą skierowany pobndzi 
Magistrat do pouczenia dysponenta węglem, , że mie- 
szkańcy dzielnicy IV nie sa gorsi od mieszkańców 
dzielnicy VII i VIII. 


o 
Psia plaga. 

! Po ulicach Krakowa uwijają się psy bez marki 
| kagańca, napastują przechodniów, zwłaszcza dzieci 
i kaleczą je nieraz dotkliwie. y- 

Jest to widocznym znakiem, 
czasy. i 
Nawet w kawiarni lub cukierni gość nie jest pe- 
wien swoich nóg, psy bowiem leżą sobie pod kanap: 
kami i potrącone chwytają zębami za łydkę. 

Mamy zupełną anarchię psią. s 

Nalezy podnieść, że właściciele mnóstwa psów nie 
opłacają od nich przepissnej należytości gminnej. 

Możeby magistrat zabrał się do usunięcią tych 
psich stosunków z pożytkiem dla kasy miejskiej, a ku 
uldze ludności nie kochającej się w p f 


że mamy peie 


O węgiel dla dzielnicy IV. 


C © 
zarne gabinety, 
kę OW wyj" pisze : 4 
ozumiemy doskona!e, że wobec wo Ra 
fronty konieczna jest kontrola N ył 

Ale jeżeli czarne gabinety otwierają listy, dla- 
czego nie zadają sobie trudu Zzsklejania ich z powro» 
tem i pieczętowania? p 

Przedstawiono nam właśnie trey koperty od li- 
stów, wysłanych ze Lwowa, które rozcięto i w tym 
stanie wręczono adresatom. © i 

Listy zawierają nieraz wiadomości dyskretne 
rodzinne lub kupieckie i wcale nia jest pożąda ne, 
aby każdy mógł je czytać. 

Niechaj tedy zwierzchnicy czarnych gabłine- 
tów czuwają nad tem, by urzędnicy zaklejałi otwic- 
za eg i nie traktowali swyca obosłiązkówiikiczj 

I dpale 


Nr. 11. 


Precz z wiedeńskimi bankami! 
Strejk urzędników bankowych, 


Strajk w tutejszych filiach banków  wiedeń* : | 


gkicz, dzięki nieustępliwości dyrekcyi tychże trwa 
w dalszym ciągu. 

Jest to nowa próba 

społeczeństwa polsk cgo. 

Miliony za milionami idą za granicę kraju, — 
bogacą się majątkiem polskim Snansiści wiedeńscy 
za to wyzyskiwanym do ostateczności urzędnikom 
bankowym, w wielkiej części Polakom, odmawia 
się podwyżki płac, umożłiwiającej im dalsze we- 
getowanie. 

W  przeciweństwie do tego jeden z banków 
krakowskich podwyższył już znacznie płace 
całero personalu. 

Mamy nadzieję, że I inne polskie fnstytucye 
finarsowe pójdą w icgo Ślady. 

Bankom wiedeńskim radzimy szczerze, aby 
swoiemi operzcyami uszczęśliwiały włedeńczy- 
ków, dla nas bowiem polskie banki są zupełnie 
wystarczające. 


cierpliwości dla 


„Przegląd Tygodniowy‘, pismo radykaino- 
marodowa, wychodzi w poniedziałek o godzi- 
nie G-te; rano. 


Stosunki telefoniczne na poczcie krakowskiej, 
mimo licznych urgensów i zażaleń nie się nie popra- 
wiają. Trzeba mieć Bpecyalne szczeście, aby uzyskać 
połączenie. a już do rzadkich wypadków naieży, aby 
połączenie było właściwe. Winę ponosi tu przede 
wszystkiem personal, składający się prawie wyłącznie 
z sił Jenako k. Panie telefonistki myślą o wszystkiem 
innem, byle tylko nie o tem, co do nich należy. Może 
dyrekcya pocztowa zechce wglądnąć w te przykre 
stosunki. 

Kraków-iKocmyrzów. Na wielkie niebezpieczeń- 
atwo naraża się ten, kto odważy się wybrać dzisiaj 
w pcdroż koleja że azna, A już za zdetertminowanego 
uważać można tego, kto cuce zażyć jazdy koleją na 
linii Kraków-Koemyrzów. Pominąwszy już to, że po- 
ciągi sa stale spóźnione i przepełnione, do uprzyje- 
mnienia jazdy przyczyniają się bójki, staczane przez 
podmiejskich apaszów wewnątrz wagonów i kamie- 
nie, jakiemi: obrzucają pociąg stałe wyrostki w czasie 
jazdy z zewnątrz, Władze kclejowe, interpolowane 
w tej sorawie. okazały jak dotychczas dziwną apatvę. 
Może tycu kilka stów pob 2dzi je do zajęcia się sprawą 
bliżej. 

Kobieta radczynią miejską. Rada miejska 
w Koepenick wybrała radczymą miejską magistratu 
p. Eminę E: m z paitvi niez .wis ych. Panna Ehm jest 
wogóle pierwtzą kobietą, która wchodzi dg magistratu 
w charak erze tadcy miejskiego. 

Nięciński i Kartagener. „Liberum Veto" pisze: 
Pan Jozef dlęcińsk:, prezes krrkowskiego Tow. Ubez- 
pieczeń 1 wétéran z 1863 roku czierzawi w r. 1919 
majątek swó; krajowemu cudzo2'e:ncowi Kartaqene- 
Towi z Dabrowy k ło Turnowa. kańva! 

O oficerów-=żydów, Z powodu rozporządzenia 
ministeryum wojny, że oficerowie Polacy muszą skła- 
dać dceklaracyę o swej przynależności du narodowości 
polskiej, klub sejmowy posłów żydowskich prosił o 
wyjaśnienie, co to znaczy przynależenie do państwo- 
wości polssici. Minisieijam jednak odpowiedziało, że 
tu chodzi o naród prlski, a n.e © państwo. 


TERTAALIA. 


L4 == L4 a. a LJ e 1) 
Józef J-iwiús»i i Erisa Morini w Śrzkowiz. 
Szersg wielisich koncertów, zorganizowanych przez 
„Kra:owskie Biuro Koncertowe E. Bujański" otwiera 
Józel Śliwiń-k'. eden z nejświetniejszych pianistów 
doby wsuóie: -Siie;. 

J.dvn. koncert sławnegu p.anisty odbędzie się 
w niedzieię d. 19 bm w szli „Sokoła”* W następną 
niedzielę tj. dnia 26 bm. wystapi w Bali „Sozoła* z je- 
dynym soncert::u Erika Mo ini, którą zarówno pras% 
krakowska jak i zagraniczna postawiła w rzędzie naj- 
większych notentatów gry s:rzypcowej obok Ysay'a, 
Marteau i Hubexmanna. N 

Bilety na powyższe dwa koncerty są już do na- 
bycia u J. Rudnicsiego Linia A--B. 


Poranki Nizdzie ne w "ali Tow. Le*arstiego 
(ui. Radz.wiłtowska 5), 
urządzone przez „Krakowskie Biuro Koncertowe E. 
Bujeński* rozpoczuą się w nicdzie.ę d. 19 bm. 
Pierwszy poranęk poświęcony będzie komĐozy- 
cyom Beethovena, dotychczas jeszcze w Krakowie 
nie granym. Prclegentem będzie Dr. Józef Reiss, 
w części ilustracyjnej zaś wystąpi znakomita śpiewa- 
ozka Aleksandra Szafrańska, pianistka E. A bła- 
mowicz-Mcyerowa, oraz septet instrumentalny. 
Drugi poravek, który odbędzie się w niedzielę d. 
Ð listopada br. poświęcony będzie arcydziełom mu- 
zyki operowej, a mianowicie: twórczości Masca- 
gniegoi Leoncavalla. 


zn nn OAZA I 


~ Repertuar miejskiego teatru powszechnego 
w Krakowie. W Poniodziałek, wtorek i srodę „Dwaj 
złodzieje", wodewił w 2 aktach W. L. Anczyca, muz. 
K. Hofimana, we czwartek po raz pierwszy „Piosenki 
ułańskie", komedya w 3 awtach Witolda Bunikiewicza, 
iw piątek „Księzniczks Trebizondy*, w sobotę „Dwaj 
złodzieje”, w niedzielę pop. „Chrześniak wojenny*, 
wieczoreni „Piosenki ułań skie". 


ALBA|© 


Spółzsa : 05:22. POT. 


Kraków, Szczepańska 7. 
Lwów, Halicka 21 (otwarcie 15 października) | © 


PRZEGLĄTD TYGODNIOWY: 


phas tale « taga Pa 


Sir. 3 


Z tajemnic dworu Habsburgów 


Iragedya arcyksięcia Rudolfa 


MEYERLING 


Dziś i codziennie z= Dziś i codziennie 
w kinoteztrze „Sztuka“, Hotel Saski, ul. św. Jana L. 6. 


Przed walką plebiscytową. 


Kraków, 13 października. 

Z inicyatywy Komitetu obywatelskiego zorga 
nizowano jak wiadomo w Warszawie kilkutygo” 
dniowe kursa oświatowe wyłącznie dla Górnoślą- 
zaków celem wykształcenia liczniejszego grona lu- 
dzi jako agitatorów w okresie  przedplebiscyto- 
wym na Górnym Śląsku, 

Każdy tąki kurs oświatowo-agitacyjny ficzy 
conajmniej 50 słuchaczów. Wykłada się na nich 
o znaczeniu przyłączenia Górnego Śląska do PoF 
ski pod względem narodowym, gospodarczym i 
ekonomicznym. 

Uznając doniosłość powyższych kursów — Re 


dakcya „Przeglądu“ zwraca się z gorącym apf 
lem do miejscowych obywateli o zorganizowanie 
podobnych kursów dla Górnoślązaków także I w. 
Krakowie, CY A 

Niech prastara stolica Polski wyłoni z siebie 
grono ludzi dobrej woli, którzyby oddali się z ca" 
łem poświęceniem tworzeniu kursów  piębiscy: 
towych dla Górnoślązaków. 

Będzie to praca wdzięczna, pracą bezpartyjaa, 
praca dla dobra ogółu Narodu. 

A więc do walki plebiscytowej 

Twórzmy kursa oświatowo plebiscytowej 
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żabezpieczyć chleb dla ludności. 


Niedźwiedzie magistrackie dobierają się do mąki. — Dobrać do akcyi żywnościowej czynniki oby< 
watelskie. — Wojsko na ,witosikó w‘. — Demagogia posłów piastowyciy > 


Kraków, 13 października. 

Wedle rozszerzanych wiadomości zapewniła 
tmina miasa Krakowa dostawę mąki dla ludności 
z powiatów pińczowskiego i miechowskiego. 

Przestrzegamy odrazu prezydyum miasta 
przed nadużyciem  funkcyonaryuszy miejskich 
zajętych przy kontraktowaniu i odbiorze kontyn 
gentu zboża. 

Odrazu wygowiadamy zapatrywanie, że ma- 
gistrackie siły będą mogły spe!nić należycie swe 
zadanie, jeżeli w akcyl tej Weziną udział czynniki 
obywatelskie. 

Należy zaprosić do współpracy ludzi czy- 
stych, cnergicznych i rozumicjących fachową 
i administracyjną gospodarkę stronę tego przed- 
Sięwzięcia, LO do gespodarki magistrackiej nie 
ma dziś nikt bezwarunkowo zaufania. 

Prawdopodobnie da Miechów i Pińczów zbo 
że — ale ludność krakowska dostanie je nie 
z młyna, ale z pasku. 

Pozatem zwracamy się do prezydenta mia 
sta Fedcrowicza z wezwaniem, by rozumnie 
i celowo ułożonym został przez ludzi powo- 
łanych plan całej akcyi, której grozi niebezpie- 
czeńśstwo z sttony nieuczciwych urzędników — 
a o takich w krakowskim magistracie nia tru- 
dno — jak też niebezpieczeństwo zbyt drogiej 
admłnistracyi, coby się odbiło na cenach mąki 
i chleba. 


| 


Władze miejskie powinny działać także «m 
bardzo szybko i bezwzględnie w stosunku Aa 
obszarników i bogatego chłopa. 

Wszak to są czynniki rozwydrzone do Ostat 
tecznych granic przez ludzi politycznie i -spole" 
cznie tak zdemoralizowanych jak Rączkowski, 
Witos i ich podkomendni. ; 

Dzięki zbrodniczej i antypaństwowej agitacyf 
piastowców jest dziś chłop już na kilku morgach 
synonimem paskarstwą, 

Ludność miast popamięta dobrze jak to wito 
siki idą na rozbój z okrzykiem: Za Boga i Ojczy” 
znę musicie nam płacić 1000 koron za cetnar żyta, 

I tylko na tem tle niepatryotyczne$ 
działalności paskarzy żywnościowych staje się 
zrozumiałą żądana przez miasto asystencya 4 
batalionów piechoty dla przynaglenia obszarnie 
ków i włościan do odstawy wyznaczonej na każe 
dego z nich ilości zboża, 

Ale równocześnie nasuwa się siłą rzeczą, 
jedna uwaga 

Bagnety tego asystującego wojska powinny 
być raczej skierowane w stronę Wierzchosławice, 
gdzie dziedzicuje Witos, powinny zaświecić zł 
mnym blaskiem w ślepie demagoga chłopskiego 
Rączkowskiego, co przez karki polskich chłopówi 
próbuje wspiąć się na stołek radcy iegacyjuczi 
w Rzymie. 

Za głód i nędzę ludności miejskiej ci kudził 
surowo odpowiedzieć winni. 4 


Diwata nonsi dyroktora Prada. 


Brak mieszkań. „Akcyać dyr. Prachtla. Dygterskie pemieszkania pp: Czarneka, Bitschmanna f FR 
Bezdomni koiejarze. Dziwaczny okólnik, 


Kraków, 6 października. 

Wskutek energicznych żądań kolejarzy, peł" 
niących przejściowo służbę w Krakowie „aby 
dyrekcya kolejowa dostarczyła im mieszkań, 
zdecydował się wreszcie p. dyr. Prachtel 
przedsięwziąć kroki w tym kierunku, 

Niestety sposoby Zaradzenia brakowłi mie 
szkań, jakich chwycił się p. dyr. Prachtel, okazały 
się bardzo niewłaściwemi, wprost bezprawnermi. 


FILIA: 


poleca 


Perfumy, mydła toaletowe 


pudry, szampon, oraz przybory toale- 
+owe. — Sprzedaż hurtowna_i częściowa. 


Przed kilkunastu laty wybudowano w Kri 
kowie przy ulicy Blich z funduszów emerytał: 
nych kolejarzy dwie duże kamienice, wewnątrz 
których znajdowały się przeważnie dwupokojowe 
mieszkania. 

Jedynie kilka mieszkań Składało się z 4 po* 
koi i to zajęte były przez dygnitarzy z t. zw. kom 
serwacyi kolejowej, a więc radcę Czarneka, 
Bitschmana i innych 


i do golenia, 


Sr: B 


Przed hilku dniami wydał p. Prachtzl okól- 
nik. w któryin zarzącza, że posiadacze mieszkań 
dwunokojowych mają jeden pokój opuścić (!!). 

Kiku eimcrytowarsym urzęduikom kolejowym 
praz kilku wdowom po urzędnikach nakazuje 
W cxólniku wogóle do 14 dni z domów  kolejo” 
Mych się wyprowadzić. 

Pan Prachtel postąpił wbrew zasadom ludz- 
koś.i, a zwłaszcza wbrew ustawie ochrony loka- 
borów. 

Zapomina p. dyr. Prachtel, że kamienice te 
Hbndowano z funduszów emerytalnych, a więc 


prer an TUOOTNTOWY 


dla smerytów przedewszystkiem. 

Czyhy też nie lepiej było zaczać redukcyę 
mieszkań od panów radców Czarneków, Bitsch 
manów, Katzów i in., którzy zajmują w domach 
kolejowych po cztery pokoje? 

A możehy p. dyrektor użyczył jakiegoś umie- 
szczenia dla bezdomnych kolejarzy w swojem mię 
Szkaniu składającem się z dwunastu pokoi? 

Szkoda, że pan dyr. Prachtel nie zastanowił 
się przedtem dobrze zanim wydał  rzeczony 
okólnik 


Porazka Witosa. 


Whoa sa zgromadzeniu w Tarnowie. =» Sposoby Witosa. — Uciec, czy nie uciec? — Zboże rumuńskie, czyli 
gruszki na wierzbie. — Robotnicy przeciw WitosowL 


Tarnów, 12 psździernika, 

W Tarnowie miało się odbyć publiczne zebranie 

sła Witosa w niedzielę c. 5 b. m. I o dziwo! Ten 

bun ludowy nie ogłosił publiczuie, że jako 

poseł ziemi I miasta Tarnowa chce wygłosić 

sprawozdanie ze swej działalności tak, jak po» 
aeł Bobrowski to zrobił. 

Swoim sposobem chyłkiem, tylnemi drzwia= 

mał pozawiadamiał swoich w gminach, by aię 

zeszli, a mieszkańców Tarnowa zupełnie pomi- 


Wielkie zdumienie ogarnęło trybuna, gdy 
przyszli i pracownicy miejscy. Poseł zdumiał 
mą i przeszedł tę skalę uczuć, Jaką przeżywał, 
gdy umykał z ratusza w Krakowie. 

Uciskać niepodobna, bo co chłopi powiedzą, 
rozglądnąwszy się tedy i zaczerpnąwszy tchu, 
oświadczył, że chce odbyć zgronadzenic pod 
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Wrażenie ostatniej korespondencyi. — Duchy trapiące 
maątadory. — Juda Chaim Horowitz i jego podróże — 


i (Od naszego korespondenta). 


golem niebem w parku Strzeleckim. Kłamał, 
mówiąc, że chciał się porozumieć z wyborcami miej- 
skim!. 

Ażeby udobruchać robotników, obiecał zboże ru- 
muńskie. Zebrani ocenili należycie intencye po» 
sła Witosa i w odpowiedni sposób to zamawi- 
festowali tak wobec p. Witosa, jakoteż i posła 
Bryla. Obaj widzieli, jakie mają xanfanie wśród 
mieszkańców naszego miasta... 

Poseł Witos chętnie uchodzie choe za męża stanu 
twórczego, tymczasem on właśnie sieje anarchię, bo 
proteguje urzędników, przeciw którym zwraca 
się oplaia miasta. On bogatych chłopów prze- 
ciw biednym zwraca. Arystokiacya chłopska juz 
dziś krzyczy, że nie będzie płacić podatków, gdyż 
z nich tworzonoby banki ala zakupna ziemi i bu- 
dowy budynków dla bezrolnych. 


dra Patryna. — Zahukani mieszczanie. — Co porabiają 
Interpelacye do dra Gałeckiego, proknratoryi państwa 


I innych władz. 


Strzyżów, 4 września. 

Opinio! Zapewno ciekawaź jakie wrażenie sprawiła osta- 
tnia korespondencya i jaki wywarła tu skutek?? Co do wra- 
Żenia to tak gruboskórny koncertowy zespół strzyżowskiego 
cudotwórcy Chaima Judy Ho-rowitza wogóle na żadne wra- 
żenia nie może być czuły, 

Jedno tylko nas zastanawia, że popularny krasomówca, 
exburmistrz Strzyżowa, usunięty przez polskie władze dr. 
hanm, zamyślony pali fajeczkę, czego nigdy przedtem nie 


Powiadają, że we śnie podobno nawiedzają go i stra- 
szą dnchy: spadkobierców dóbr Jawornika, duch padłego 
w kwiecie wieku za obcą sprawę pod Limanową $. p. Józefa 
Patryna, nauczyciela rokującego najświetniejsze nadzie- 
je, duch zmariej przedwczcśne w ostatniej nędzy W żydow- 
skich suterynach sprocesowanej i na bruk z ojcowizny z dro* 
bnemi dziećmi wyrzuconej siostry exburmistrza Strzyżowa, 
Agaty Korab; duch niewinnie przez austryackich zbirów 
w jasie'skim rynku powieszonego é. p. Józefa Mozera w r. 
1914, duch nieszczęśliwej po tymże rząd. geometrze wdowy 
Heleny Moserowej z nieletniemi dziećmi. 

Sumienie podobno mówi mu: „Ja nie winien“ i my 
iż: w to wierzyć. 

Co zaś do meszczan Strzyżowa, śpiewających lojalnie 

Boze wspieraj”, a płacących w 1915 r. etapowej komen- 
die rosyjskiej podatki zarobkowe na rozkaz „echt 8ustrys- 
ckim duchem“ przepełnionego burmistrza swego, dra Pā- 
tryna, dostarczajacych sadźad do wożenia nawozu z rynku 
dla krewniaków ówczesnego ojca miasta pod grozą kozackich 
nahajek — to ci poczciwcy mieszczanie, wytresowar, nau- 
R SA ory i cierpliwości, powodowani koniecznością 
posiadania w tych ciężkich czasach choć jednej pary łatanych 

ntów, łatanej bielizny, przenicowanego ubrania na rok, kilo- 
grama żółtej melassy ze śmieciem, Jednej paczki tytoniu 
na 2—3 miesięcy, w tym tylko kierunku tężący swego du- 
tba mieszczanie przestraszyli się popularności i kandydatury 
dra Patryna na burmistrza. 

Zapowiedź oficyalna jego ponownej kandydatury wy- 
wołała jednak i radość u tych, którzy spodziewają się róx- 
dych synekur. 

Bo i o cóż ci chodzi niewdzięczny Strzyżowie ?? 

Dostawca „cieszyńskiego piwa“, soli, laskonogi Fertig 
etzyma nominacyę na kierownika powstać tu mającej rafi- 
meryi u, Zółty Franciszek, dyrektorstwo fabryki ce- 

na miejskich pastwiskach, „Głuchy Marcis“ trafikant 

obcrmacher kahalnej polityki Piechei Schütz konces.e go- 
dnio-zzynkarskie, Felwel Szpik kierownictwo miejskiej 
oszczędności, lakiernik Hoenig komizaryat policyi, 

Bant Wiaś-Tiatia w zastępstwie dra Patryna w „Kmieciu* 
dział aprowizacyi i dostawę skór dla miasta, analfabeta cudo- 
twórca Ch. J. Chorowitz honorowe obywatelstwo Strzyżo- 
wa — „signum laudis“ z M. Schiitzem od cadyka z Sado- 
aiy wzorową gospodarkę w kahale i z krajowej Dyrekcyi 

u we Lwowie po raz drugi patent na drugą składownię 


tytoniu w Turce i t d. 


Ciekawaś opinio! co porabia temi czasy excyrulik M 
Schütz, awansowany bezprawnie od brzytwy-szynkwasu, kra- 
jania i sprzedaży „trefnej* kiełbasy na komisarza rządo- 
wego (11) kahału (czytaj obermachera)?? 
Excyrulik, nie mający zielonego o tem pojęcia z miną 
„Spinozy* przy odczytywaniu w synagodze „Krijas 
Hathojru* opornym i nie dającym siłą bez mydła golić 
synom leraela, rozmyśla, ile zarobił na 700 litrach dobrze- 
chowskiej wódki, pobranej przez burmistrza Dra Patryna 
w 1914 r. w październiku na aprowizacyę (??) dla strzyżow- 
skich według iego zdana notorycznych pijaków, alkoholików 
ea ipso bolszewików, ile zarobił na denaturowanym spl- 
rytusie, który miał służyć do oświetlania miasta, oraz jak 
pójdzie „interes* ze świeżą skargą, wniesioną do starostwa 
o miewciągnięsie do ksiąg kaha!lnych paruset koron z opłat 
rzeźnych za sierpień 1919 r? 
Cudotwórca Ch. J, Horowitz w Strzyżowie ten (hat 
agrojse moire) boi się okropnie tylko o trafikę w Tur- 
ce i mówi podobno: „Na co takiego interesu gojom inwa- 
lidom*. Kiedy oni mnie poproszą. mogą każdej chwili dostać 
| równie intratny interes: „koncesye na przenośne kata: 
rynki z papugą ciągnącą losy“. „Gott erhelte i Austryl 

| Już nie ma... przyrzeczony mi tytuł hofrata schoin for- 
fallen.. jest to troszeczkę „opys nyśt git”, ale do dziś 
nic mi się złego nie stało”, 

A jakże! Chalmek Horowitz ma dohry humor, regu- 
larny apetyt, spokojny sen, wpływowych podobno bardze 
potężnych opiekunów, dlatego juk zawsze wszem wobec 
i każdemu z osobna legitymuje się ich biletami i listami po- 
lecającemi, chełpliwie do czasu kpi sobie ze wszystkich 

| i grozi „chajrem I kryminałem”, jeździ po stolicach kraju 
on analfabeta false rabin wojenny, ubrany w zatłuszczoną 
słoniną bekieszę (piszemy słoniną, gdyż, jak „złe języki“ 
plotą, całemi połciami wywoził ją oa do Wiednia), przepae 
zany „mitem roten Gfrtel*, w archirejskim lśniącym 
kapeluszu, niczem sam „cadyk* 1 $adogóry, wydeptuje za 
protekcyą parkiety przedpokoi!... wiadomo nam czyich... na- 
stępnie załatwiwszy interesa zmęczony trudami po drodze 
z Turki bywa częstym gościem hotelu „City* Nr 31 w gro» 
dzie Przemysława, przepełnionym kelnerkami o falujących jak 
Atlantyk biustach. ° 

Niepotrzebnie więc w Beth Hamidrasz recte cadyk 
Alter Horowitz gromi skromnie wcięte dekoltaże nadobnych 
cór strzyżowskiego ghetta, przywiódł by raczej do upamięta- 
nia niepoprawnego „następcę tronu“ Chaima Judę, 
by mu się nie zachciewało trefnego handlu słoniną, szportów 
z Turki, hotelu City i innych jeszcze rzeczy. 

Na razie tyle tu nowego i wstyd nam doprawdy powta- 
rzać poprzednie nasze zapytanie pod adresem generalnego 
delegata Dra Gałeckiego, prokuratoryi, krajowej dyrek- 
cyi skarbu, okręgowej dyrekcyi skarbowej w Samborze oraz 
starostwa w Strzyżowie, co zamierzają przedsięwziąć, by tu- 
tejsze straszne stosunki uzdrowić ??| 

Spodziewać się należy, że głos nasz nie będzie głosem 
wolłającego na puszczy. 


Przealąd sportowy: 


Kraków, 13 październiia. 
Konkurs hippiczny urządzony ; rzez Tow. mi- 
śnikow konnej jaady w Krakowie zgromadził w 


| pierwazy dzień nieliczne grono wytwornej pubiicz- 
I ności, która z zajęciem śledziła przebieg bardzo u- 
| dstaych zawodów. Do zawodów wyłącznie 


Nr. 11. 


eztonkaowe arei wéró! Treh mroowszaąli oficerzy 
8 p. wnaów. „Usemk." ta, szykownie Wyginca gea 
w swych graunt'wych bluzach, zagarnęła jnerwsze 
nagrody. wykazujące największą sprawuość wśrod 
uczestników. 

Konkurs A. Da 41 letnich i starszych koni 
wszystkich krajów i 10 przeszkód okvło 1:10 m. i 3 m, 
szerokości (z takłetami). 

1. koniowi 1500 k. 

p 750 „ 
= 600 „ 

I. nagroda: Por. hr. Piniński na „Ninie*. 

Rotm. Dembiński na „Gromie* hr. Ziz 
Tarnowskiego. 

Mjr. Brzezowski na „Imuzin* pr. hr. Sta: 
rzeńskiego. 

Konkurs ten wykazał, że posiadamy wielką ilość 
znakomitych koni pełnej krwi, natomiast jeźdźcy za 
mało wykazali wyćwiczenia, gdyż faktycznie ani jedem 
z uczestników nie wziąt: zupełnie czysto wszy 
przeszkód, które przecież były bardzo łatwe, 

Bieg myśl .wskt. 3..00 m. dla 4-letnich i starszych 
koni — 12 ;rzeszkód. 

I. nagroda: mjr. Brzezowski na „Uraganien 
„4 por. hr. Piniński na „Ninie* 

DOU ppr. Cielecki na „Baryznia%, _ 

Ponieważ bieg ten odbywał się na przestrzeni nie 
dającej się objąć okiem, cała uwaga skupiała się na 
finish'u, przez wszystkich uczestników bardzo e 
wykonenym. 

Jury stanowili: Pre:es Jędrzejowicz, generalny 
inspektor kaweleryi płk, Kawecki, mjr. Romel i por. 
Wiktor. Starterem w biegu myśliwskim był rotin, hr. 
Poniński. 

wewnętrzna organizacya zawodów spoczywajace 
w fachowych rękach była sprężystą i bez zarzutu. Je- 
dynie zarzucić musimy niedostateczne zareklsmowe- 
nie konkursu, nieokreślenie (w afiszach) miejsca gdzie 
znajduje się tor i jaka jest najbliższa droga z miasta 
do toru. Temu jedynie przypisać należy stosunkowo 
słabą irekwencyę pubi czności na zawodach, 

Makkabi-Czarni (Lwów) 7:0 (3:0 

Publiczność zebrana na boisku Makkabi w ubile- 
głą niedzielę została oszukaną. Zamiast pierwszej dru- 
żyny Czarnych, zjawiło się na boisku jedenastu mło- 
dzieńców, którzy z pierwszą drużyną lwowskiego 
klubu nio wspólnego nie mają, a w piłkę nożną grać 
nie umieją. Z uznaniem podnieść eży sportowe z8- 
chowanie się naszej publiczności, która mimo wido- 
cznejro wzięcia na kawał, nie demonstrowała głośno 
i w spokoju opuszczała boisko. Na razie nie wiemy 
na pewno kto tutaj ponosi winę, ale sprawa ta nie- 
zawodnie oprze się 0 P, Z. P. N. a wtedy do niej po- 
wrócimy, 
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O samych zawodach nie wiele jest do ir 
nia, Makkabi prędko dostosowała mię do niz po- 
ziomu gry swego przeciwnika, jak gdyby cheisła po: 


kazać, że także źle grać potrafi. Były to najbrzydaza 
zawody w tym sezonie. 

Lwów. Wisła-Pogoń 2 0 (1:0). 

Ostatnie niepowodzenia Pogoni zachwiały sławę 
w jej siłę i niepokoralność (jak twierdziły Iwowskiti 
dzienniki), a ostatnie spotkanie z wł udowodniła 
wyższość krakowskiej klasy nad lwowską. 

Wisła w zdekompletowanym składzie pobiła pe- 
wnie Pogoń na jej własnym boisku, wykazując prze- 
wagę przez cały przebieg gry. Nadzwycaejnie grał 
Szubert, obecnie najlepszy bramkarz polsk 
dobry był Sliwa w pomocy i kajman w a 

6 p. art. n. — 20 p. p. 2:1 (1:0) 

Przy dźwiękach orkiestry rozegrana bezkrwawu 
walka artyleryi z piechotą zakończyła się zwycięztwem 
artyleryi, uzyskarem głównie dzięki współudziałowi 
potężnych kolubryn pp. Cepurskiego i Gintla. Piè. 
chota słabsza w obronie wykazała niezły atak, który 
szczególnie pod konie poważnie za rames 
biało-niebieski h. Gra byl» fair, sędzią był p. Frya 
z Cracoyii, Za granicą już oddawna odbywają sią 
wojskowe zawody sportowe, są one w programach 
wychowania żołnierza, z przyjemnością stwierdzamy, 
łe także i u nas zaczyna się rozwijać ruch sporuywy 
we wojsku, na razie jeszcze przcz nielicznych d9- 
wódzców energicznie popierany. 

Cracovia IB. — ZRK S. 7:0 (3:0) 8 

Zasłuzo1e zwycięztwo „Cracovii“, która w plierw« 
szej połowie szozególnie zaprodukowaia pierwszokla- 
sową grę kombinacyjną. Pięknie przeprowadzon% 
ataki, przeważnie kończyły się strzałami na bramkę 
Ż RK S., której dzielnie bronił bardzo dobry brame 
karz. W „Cracovii“ graii wszyscy dobrze, u czerwo- 
ORO dle bramkarz i obrona, w ataku lewy 

cznik. 

3 P. Karol Zangen bierze obecnie udział w wy- 
ścigach konnych A Alagu i w biegu „Bele v. Fiam- 
melsberg'* przybył pierwszy do mety ne koniu 
„p. o. p“ majora Molnara. 

100 koai pełnej krwi zakupionych w niemieekiej 
Austryi zosta'o w ostatnim miesiącu wysłanych do 
Polski. Z tego przypada na ministerstwo rolnictwt 39, 
Jockey-Ślub 45, p. Wiktor Kochanowski 2, s8 
„Pogoń“ 14. 

W biegu myśliwskim w Dreźnie zdarzył się 
ciekawy wy adek. Wszyscy uczestnicy, w czasie biega 
pospadali z koni przy braniu przeszkód. Jeden z dżo- 
kejów tylko ponownie dosiadł konia i dojechał do 
met” 

Cóckeram, znany także w Krakowie dżokej, xo- 
stał zaangażowany do Włoch dla stajni J. de Monteł, 

Szkockie derby w Ayr wygrał w ubiegłym ty- 
godniu maiora C sytona „Felim“. 

Amerykański lotnik Roland Rohlfa osiga na 
anaracie iróipłaszezyznowym, zaopatrzonym 400-kon- 
ap motorem wysokość :4,200 stóp, t. j- przeazio 
10.420 mdtr: w. 

30.089 pneumatyków dziennie produkuje w swo» 
T fabrykach amerykańskie towarzystwo Grodyear- 

yre. 


We wt: rek 14 b. m. o godz. 4-tej po dniu 
rozegra na boisku „Cracovit* zawody piłki nożnej 
Z. S. 20 p. p. — Z. S. Załogi Korpusu Kadetów 
„Łobzów*. 


Tarnów. W niedzielę. dnia 5 b. m. odbyły się za. 
wody footbalowe między „K. S. Podgórze“ z Krakowa 
a tutejszym „Ż. K. 8. Samson“, które zakończyły się 
zwycięstwem owian w stosunka 8:0. Drużyną 


"r 
„BALL 


a map mn -+i -weee 


= a wykazała vikra gre to też spotkała się 
| U punue. uode tarnowskiej z bardzo sympatycznem 
Przyjcciem, 


dioddanio szkóh W Tarnowie. 


Bezrobocie w szkołach. — Dwa gimnszya 
i i szkoła realna. — Gdzie nauczyciele? 


Tarnów, 12 października. 
Administracya Szkolna tak przejęła się pietyzmem 
a bezrobocia odnośnie ao siebie i do podwładnych 
Sobie czynn.ków, żc, aby te austryacko- galicyjskie 
| przymioty nie wygasły, zaprowadziła w Tarnowie 
| $ średnie szkoły bezrobotnych. 
| Dwa gimnszya i jedna szkoła realna nie mają 
| dotąd pełnych przedmiotów, gdyż zamianowani 
pedzzogowie są ychwiiowo* zajęci w "ndzie 
Bzko we Lwowie, albo dopiero „in statu 
| magcandi*. 
| W mieście kvią sobie z takiej administra- 
€yi! Dwa i pół miesiąca wakacyj powinno było 
| wystarczyć na nominacye i na przeprowadze- 
| mie adaptacyi w bndynkach szkolny 
> Ale cóż, władze szkolne chcą wychować przyszłe 
|Govolenia w bezrobociu i chcą dać Polsce dobry ma- 
seryał ludzki. 


 Wygórowane czesne. 


Podwyższenie opłaty szkolnej o 100 procent. — Brak 
! wszelkiego 4 t podwyżki tak wielkiej. — Arbi- 
tralne przyznawanie zniżek. — Krzywda niezamożnych: 

Nowy Sącz, 6 października. 

W tutejszem gimnazyum żeńskiem podwyższo: 
Ro miesięc:ne czesne z 50 odrazu na 100 kor., 
czyli rocznie z 500 na 1.000 koron. ; 

Takiego podwyższenia opłaty szkołnej o 100 pre. 
dyrekcya gimnazyuwm nie może niczem „usprawiedli- 
wić, Musimy podnieść, że poza podwyżką płac dla 
A zarząd gimnazyalny nie miał, nie mu 
i nie będzie miał zadnych nowych wydatków. 

| Zakład jak dawniej mieści się w poszpitalnej 
|raderza i czynsz nie został podwyższony. Sciany 
W klasach, jak dawniej, brudne i odrapane, bez 
tynku w wielu miejscach. "iece w pierwotnej swej 

Bzacie z wystającemi wnętrznościami. Okna nadal 
bez szyb, a da Bóg w zimie klasy, jak w roku po- 
frzednim „z brakn opału“ nie boda opalane. 

Gabinetu fizykalnego, m neralogicznego i 
botanicznego jak nie było tak niema. Również 
biblioteki iwa, 

Zniżki w opiacie czesnego są wielce urbitra ne. 
Ro zamożnego dzierżawcy dóbr zniżono opłatę na 
VFęoron, podobnie jak córce właściciela folwarku 


Kraków, ul. Długa 48. Tei. 2136. 

zyjmuje zamówienia na dostawę owoców sirącz - 
kowych: kaszy hreczanej i jaglanej, kapusty, 
Marchwi i t, p, w ladunkach całowagonowych 
Ula aprowizacyi miast. kooperatyw i konsumów, 


ALON „SZTUKI! 


ulica Szpitalna Nr. 40 
naprzeciw teatru miejskiego. 
|Sprzedaż obrazów  pierwszorządnych mistrzów 
_|Bolskich i zagranicznych, po cenach umiarko. 
| Wan; c, (Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
|S'wom nabywanie prawdziwych dzieł sztuki, za- 
| prowadza dyrekcya_ również 


sprzedaż na spłaty. 


Teicfon 2455. 


ayna WYG'ERANIA 
| (Bavvrn SZKOLNYCH, 
GE "=; PIERWSZE UAKOTM/ 
14/3, © Z MARKĄ ZASTRZEŻONĄ 
SE Ay IÀ Dosłorcza (3! ko hurtownie . 

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYRCBÓW GUMOWYCH I GHEMICZNYCH 


| M. SPIRA., 
"PRYGW- OONGÓRZE.PI3E Seri:owskeGO. 4 
I IE OO 


i -HES— 


SE AN T zi 
fosd US" KURSA PRAWNICZE „JUS“ 


; Kraków, Kynek Giówny L. 22. 
|ozpoczynają nowe KURSA ZBIOROWE do wszyst- 
p kich egzaminów prawniczych. 


KURSA ZBIOROWE 


Sh prowadzone przez uajwybaiiaiejsze wały, 
łachacze otrzymują cały materyał dostosowany 
ne Ostatnich zm.an. — Zgłoszenia natychmiust pozą- 
tie — Dla prowincyj, wojskowych i nrzędników 
wypróbowany 


SYSTEM PISEMNY 


f%amina uniwersyteckie, adwokackie i sędziowskie. 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY 
Oórkom urzędników najuiższych trzech rang o- 
barczonych liczną rodziną zniżono czesne na 8U kor. 
miesięcznie, 

W ten sposób doprowadzono do tego, że rodzice 
ze średniej i biednej warstwy. z inteligencyi, którzy 
posyłali swe córki na to do gimnazyum, by potem 
dać im chleb do ręki w wolnych zawodach, muszą 
zaniechać nauki gimnazyalnej, a pozostaną tylzo cór- 
ki paskarzy. 

T W | BB mm ao) 


ZYGZAKI. 


Adot Nowaczyńskhi — monarchista... 


Nie zapoznajemy publicystycznych zdolności 
snanego literata Adolfa Nowaczyńskicgo, redagują- 
cego obecnie warszawskie „Liberum Veto". 

Talent atoli nie rozgrzesza z warcholskiej, 
niepoważnej roboty która się od czasu do czasu Spo- 
tyka na łamach pisma Nowaczyńskiego. 

Mamy tu na myśli częste wałkowanie idei mo- 
nmarchicznej, przedstawianie jej zalet, !!) w stosunku 
do ustroju republikańskiego no i charaktery= 
Btyczne dla tego rodzaju gloryfikatorów monarchii — 
cytowanie obcych pisarzy politycznych, mających dla 
steroryzowanego obecnie nazwiskami czytelnika sta- 
nowić zmpełny autory:et(?) 

Polska doxonała lał wyberu co do formy 
ustroju i nieda na siebie w tym kierunku wpłynąć 
tak Machiawellowi jak i Chełmirskiemu, choćby 
ten ostatni składał swe wypociny móz”owe pod skrzy- 
dłami pisarza tej miary co Adolf Nowaczyński. 

Te próby, zresztą dos6 mało poważne, niepotrze- 
bnie tylko mącą jednolitość pracy i wysiłków nad 
budową silnej Polski ]ndowej. 

Raczej spodziewać by się należało że Nowaczyński 
rozszerzać by winien myśl szczerze demokratyczn +, 
władztwo przedstawicieli najszerszyc)- mas na- 
roda, tj. warstwy oswieconej (t. z. inteli-encyi) wy- 
sziej ze sier robotniczych i chłopskich a duchem i ser- 
cem z tymi wydziedziczonymi się Bolidaryzujących. 

Po tej linii zdawał się iść przed ləty Adolf No- 
waczyński. 

, Dziś pismo swe zatytułował Liberum Veto a go- 
ścinności w niem udziela panu L. G. albo Chełm r- 
skiemu, 

Czyż jazda na prawo jest tak łatwa i nieo d- 
powiedzialna?! 


muwz mamma E o 
HUMOR I SATYRA. 


Na Górnym Sląsku. 

, — Na cześć Hindenburga przezwano Zabrze — 
Hindenburg. Ciekaw jesiem, które miasto zostanie 
nazwane na cześć Noskego lub Iioersinga? 

— Już jest, 
— Które? 
— Katowice, 


powrot | 
gg Skota rachónkowOŚci państw  brehalieri sa 
ss MENRYKA GOT7LIEŻĄ, l. Diatlowska 66, 5; 
Sa kaledączy KUR PENGO 13 
- PMI „ARR SAARE: 
ER 1. Rachunkowość państwowa, 2. Buchalterya mE 


kupiecka różnych systemów, ». Korespon- 


l- dencya handlowa polska i nimiecka, craz (IB 
ME Prace kontorowe, 4. Rachunki lupirckie — Hg 
ME nauka o handlu i o weksiu, 5. Stenografia, Ex 
Ba 6, Pisanie na maszynach. A 
kij Celem umożliwienia korzystania z nauki P. 4# 
ME T. Puiiiczności, z :nieszkałcj na prowincyi, KM 
SZ udziela sią równie} nauki listownie, — Wpisy FR 
Ra przy.muje €odz.c...ie cd godz. $—1! od 3—4 wa 
BE kierownik szkoły, HENRYK GOITLIEB, za- E% 
BE Przysiężony zsawca ksiqy handlowych przy H 


Sądzie krajowym w Krakowie. Ex 
EAT ET T Talita MAG WRZE IE CAE y 
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„Oświęcim 


fabryka maszyn, narzędzi i sprzętów rolniczych 
w Oświeciiniu 


wyrebla masowo Í dostarcza: 
Wozy gospodarskie, jednokonne, 
lekkie i parokonne, sieczkarnie, 
miynki, brony drewniane, ule 
słowiańskie : td.; zakupuje stale: 
sprychy dębowe i jesionowe, de- 
Ski oraz kloce debowe i bukowe, 
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Niedoścignioną w dobroci, powszechnie znaną 


CYKORYĘ 


włocławską „Gieka** (przedtem R. Bohne), ze 
znakiem nchronnym „Podkowa“, nabywać mo- 
żna hurtownie i częściowo w Domu handłowym 


BRACIA ROLNICCY 


w Krakowie, Biuro: ul. św. jana 3, Tele- 
fon 2363 — Skiep: ul. Sienna 2. Tel. 2303. 


Adres telegraficzny: „Racza” Kraków 


Zamówienia zamiejscowe nskutecznia się bezzwłocznie 
w oryginainych skrzyniach fabrycznych, 


SRZGDANCZNZUSUUDZNEZCARODENEWZORAKKK 


„PHILATELIA** 
Kraków, ul. Bracka I. 10. 


HANDEL MAREK 


polskich | zagranicznych 
kupuje i sprzedaje po nalniższych cenach. 
TOLL TETEEN LIG LEELLLEEELY LIL LLL 


Ważne ela Pań! 


Eryzyer damski i meski 
firma Łabużek 


pod kierownictwem ADAMA 


poieca Szan. Paniom roboty włosowe, 
a to: transformacye według najnow= 
szych modeli franc., wzrkocze, treski. 
fryzetki, uskuiecznia farbowanie wio- 
sów, Oraz inne w zakres fryzyerstwa 
roboty wchodząca. — Osobne ga- 
binety dla Pań i panow, Manieure, 


Wanawe centra.ne Laboratoryum chemiczgo 


poleca swoje znakomite wyroby 
kosmelyczno-perfumeryjne, jakoto: 


elksyry, pasiy : proszki do zębów, wody Ke- 
lońskie, oraz wody kwiatowe, perfumy, pudry, 
środki ma włosy, mydła i proszki do golenia. 


Znakom.te kremy do obuwia, tudzież 
pasty do bucików na prawdziwej, ro- 
zsylskiej, przedwojennej terpentynia. 


Do nabycia w aptekach, drogueryach | perfumeryach 
Fabryczny skład hurtowny | zastępstwo na Galicyę: 


Kraków — ul. Sienna L. 12. 


Wyrób polski, — Odsprzedawcom rabat. 
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GOSPODYNIE używają tylko 


naljlępszej pasty do Obuwia 


„ERDAL' w puszkach 


Wszedzie do nabycia. 
Reprez.: Józef Lax i Syn, Kraków; 


Starowiślna 6. 3 


dw = 1 1EZS.1-.1- 
$kiaa dentystyczny 


ózef LEIELOWICZ 


Kraków, Rynek Główny L. ii 
(Dom Wenecki).' 


TeL 268. — Adres telegr.: METEOR Kraków 


wszeikie przys 
bory, specyalne 
złoto i luty den- 
tystyczne w naj: 


tańszej cenie III 
[zasieki EZ | 


Ste. 8. T | PRZEGLAD TYGODNIOWY Ne 11. __ 


t | EEEE AWENE ZST EF: ESEE 

DR OBNER= -KR AK: W Działy: artystyczny, Sportowy, toaletowy 
O i perfumerya, chemiczny | medyczny, 

Selęłęn 414, Sp. z ©gr. por. Telegr.: Drobneruniwers gospodarczy, malarski i budowlany. 


Magazyn otwarty od godz. 8—i i od 3—7, w niedziele od 8—11 rano. 
MIZOENTOTOWODDDODODODDOD 


FL LJ a u s n 4 š B A af 

(zas zamawiać ziemniaki na jesień i zimę!! 5 Wiktor Bromowicz Bi 

Zamówienia przyjmuje po cenach targu g kraków, iin a 1 : 

, i g  materyały na suknie, 

F. MONDERER., Rynek Klebarski L. 7. W t bli 4 

pr R OPRZEEZASAWANERAREAAASEKA PRYWATNA SZKOŁA PRAWA A doborową pracownię sukien ; 

| Kupujęisprzedaję || Dra Z. ABDERMANA kE faa A aamekich g 

j złoto, srebro, brylanty, perły | |. sce Uniwerytat) oa 5-6. (Paeiernych | A ERR OTOR 
i wszelką biruteryę, nowa i antyczną ze- przyjmuje w mieszkaniu przy ul. Długiej 45/11). 


zegar!i:!, oraz sztuczne zęb | 
Zary, ZOE najwyłeia g | ZRI. É | Przygotowuje do wszystkich egzaminów i rygor. | BBSRENABZESEKORANSENKESESEASESSERE 
prawniczych, =~ Wypożyczą kompletny materyał 


Józef Cya nkiewi cz | naukowy odpowiednio uproszczony i zastosowany Ciepłe | zimne przekąski 

Zakład zega mistrzowski i jubilerski. 

KRAKOW, UL. SŁAWKOWSKA 1. 
pik RACE 


do zmian politycznych. 
każd 
Novè DAR rozpoczynają się Y pazikie: Piła. o każdej porze ónia w 1 wyborze poleca 


Dla wojskowych, urzędników i prowincył system 
kore”pondency/ny. 
pra Bulet $ Sniadankony 
| MYDŁA TOALETOWE, słynne z dobroci fabryki „TLEN" 


pa Paiku tka A Lyymnta Gukowskego, Szewska 1E 


MYDŁO DO PRANIA najlepszej lakości III 
Ponadia posiada zawsze na składzie: wytwerne 


h Nici, jedwab, przędze, codziennie świeża drożdża „Maut we 
' diny wiejskie, doskonała sery krajowe i za* 
nara“, kawa, herbatę, cykoryę, orzechy, figi, rodzynki i t d. | granicace, prawdziwa śledzie pocztowe it 


poleca hurtownie : 
Dom handlowy F. Wojas, Kraków, ul, Łobzowska 12. || WÓdki własnego wyrobu. | 
SR eau l | 


ZE AZ ZZOZ ZZOZ, 


KRAJOWY ZAKŁAD ODZIEŻY, Kraków- -Podgórze, Nadwiślańska 12 


poleca ma sezon zimowy: 
Wełny na kostyumy damskie i ubrania męskie, we!ury na 


piaszcze damskie, materyały bieliźniane oraz barchany. : 
Ceny przystępne. Obsługa szybka. 


EETEOEEGPOFOPELELOFEDOEEEHOOOEFEDEFE 


„POLONIA 


PIERWSZORZĘDNA, NAJWYTWORNIEJSZA 


RESTAURACYA i KAWIARNIA 


W „POLONII“ koncertuje dwa razy dziennie znakomita symfoniczna orkiestra. 


Piekny ten lokal, Jest do godziny 12 w nocy otwarty i daje po- 
żądaną sposobność do miłej. swobodne! rozrywki, zadowole- 
nie gastronomicznego. a także nasycenia się wyborną muzyką. 


KONCERT 


w ogrodzie rozpoczyna się codziennie © godz. 4 popoł.; w razie niepogody w sali, 


GOOEOZECEEEGOGERCECCECCOOCOCOGOCEGEEOE 


Redastos i wydawca Kazimiera Dąbrowski. - Drukarnia „Prawdy* w Krakowię pod sarsa- - Gwiena Fake 


2. 
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